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Dziennik Poznański
tfyohodsu codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnYch.
¡gzromplarze pojedyncze sprzedają się w eksp. po 2 sgr.

Cena sgłdszeń (lnseratów):
u wiersza drobnego 1 sgr. 0 fen. — Rotilamy od wiersza 

drobnego 3 sgr, (incl. ttem.)
Listy

do redakcji, administraoyii ekspedycji winny byó 
frankowano.

Piątek, 13 lipca 1866.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Pesnaniu 2 tal. 15 sgr., w monarchii praskiej 
3 tai. 1 sgr. 3 fen., w Austryi o guld. 41 cent., w Niem-

gii 16 tr., w Turcji 28 fi., w Ameryce 6 doi.
Przedpkti i ogłoszenia

przyjmują sie w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo- 
aarohii pruakiój oraz w państwach do związku poczto
wego niemiecko-austryack. należących urzędy pocztowo* 
W innych krajach zaś tylko nasze agentury,’ za których 
pośrednictwem (zob. niź.) można takie przesyłać ogło

dzsnia do ekspedycji Dzień. Poznańskiego. 
Rękopłsma

nadsyłani reiakoyi nie swracają si, i będą 
niszczone.
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POZNAN, 12 lipca.
Zaprzestanie kroków nieprzyjacielskich ze strony Prus

W loch jest według dzisiejszych wiadomości więcćj niż 
rątpliwe. W Paryżu wprawdzie pewna część pubiiczno- 
ci żywi dotąd nadzieje pokojowe, o czém świadczą donie
sienia Indép. Belge i list naszego korespondenta, co do 
ias atoli nie zdołaliśmy ich dzielić. Prusy z Włochami 
¡espoliły kwestyą zawieszenia broni z podpisaniem umowy 

ie„fstępnćj pokojowćj, na co widocznie Austrya, będąca 
si» tćj chwili w najniekorzystniejszćm położeniu miliUrnćm, 

y. ! irzystać nie może. Hr. “Bismarck dowiódł już kiikakro- 
3161 Inie do jakiego stopnia potrafi korzystać z niemocy swego 
płi irzeciwnika tak na polu dyplomatycznćm jak i wojenném,
P, ego obecność w kwaterze głównćj pruskićj odejmuje 

«naszych oczach wszelką szansę widokom pokojowym. 
i2jff tćm to znaczeniu przyjęto powszechnie wczorajsze urzę
dowe oświadczenie Staatsanzeigera mające na celu 
pispokoić obawy w Prusach z powodu odstąpienia Wene- 

Lo yi powstałe. No rdd. Al Ig. Z tg z tryumfem prawie do- 
Lnosi o odrzuceniu zawieszenia broni przez Prusy i cie- 
ph»yć się zdaje z postanowienia cesarza Franciszka Józefa 
•/(prowadzenia wojny na życie lub śmierć. Zwołanie sejmu 

li odroczono aż do powrotu króla Wilhelma i prezesa mini- 
52strów do Berlina, co także zapowiada dłuższy ich pobyt.

! 2 przy armii — donoszą wreszcie z Wiednia, że armia pół- 
Cm(p.ocna dostała rozkaz opuszczenia Czech i Morawy, z wy- 
bai ^kiern fortec, i koncentrowania się około Wiednia, pod 
pła laczelnćm“ dowództwćm arcyksięcia Albrechta. Zdecydo- 
’• Siano się zatem zająć pozycyą bronioną przez całą armią 

¡i P«d murami stolicy. Wszystkie te przygotowania opierać 
¿p,sę zdają na bliskicm zajęciu Wenecyi przez Francuzów, 
tuai czém wczoraj z W i en. Z tg donosiliśmy, która to wia- 
ha omość wszakże nie jest dotąd potwierdzoną z Paryża

zaprzeczoną w póiurzędowych pruskich dziennikach, 
eon Oh°k powyższych wiadomości najważniejszą wydaje 
)_ am się doniesienie o niesłychanćm dotąd w dziejach kon- 
, t erwatywnych Prus postanowienia r ewolucjo niz o wa- 
Fz® iia Czech i Węgier naprzeciw Austryi. Nie 
Uderzylibyśmy oczom naszym, gdybyśmy wydaną przez 
¡¡¿naczelne dowództwo w Czechach, a zatem przez 
22króla Wilhelma podpisaną, proklamacyą „do mieszkań- 
Ohów pełnego sławy królestwa Czeskiego“

itórą czytelnik w dosłownćm brzmieniu poniżćj znajdzie, 
a a w urzędowym Staatsanzeigerzenie byli czytali, gdyby 
iOO rie N o r dd, A1 lg. Z t g, która na wstępie swój części poli- 
ptotycznéj, odpowiadając ńa manifest cesarski austryacki woła 
(1 wojna do noża z Prusami, na życie lub śmierć — gar- 

‘ Tez - vous! Ale na to gardez-vous otipowiaaa oncoh 
37 ¡esarzowi proklamacya pruskiéj naczelnćj komendy, za
powiadając Czechom i Morawom, że od dal- 

'r:J szych zwycięztw pruskich zależy chwila urzeczywistnienia 
Hpich narodowych życzeń.

gru Oprócz tego pisze Beri. Bank- und Handl. 
mifZeitung: 
i pl
- Od początku wojny żadne urzędowe oświadczenie 

nie zrobiło takiego wrażenia, jak odezwa króla do 
Czech, którą wczorajszy Staatsanzeiger podał 
do wiadomości naszéj. Dokument ten zaraz po ukaza
niu się wywołał najdziwaczniejsze kombinacje, które 
tćm prędzćj się szerzą i tćm skorśzą znajdują wiarę, 
ile że niejedna faktyczna okoliczność je potwierdza. 
Odezwa królewska zapowiada Czechom i Morawom 
urzeczywistnienie ich narodowych życzeń 
„porówno z Węgrami.“ Z tych na końcu odezwy 
wypowiedzianych przyrzeczeń, które narodowym wyma
ganiom nie niemieckich ludów austryackich, walczących 
od niepamiętnych czasów z rządem wiedeńskim o swoją 
samodzielność, takie otwierają widoki sądzą o za
miarach naszego rządu, które jeszcze w ciągu obe- 
cnćj wojny a nawet w najbliższym czasie mają 
być przyprowadzone do skutku. Najpierw — a za- 
tćm mówi . niejedno znane nam rozporządzenie — 
ma być utworzony7 legion węgierski. Jak
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Literatura zagraniczna.
D.e Gehenunisse des S&ehsischdi Cabinets. Ende 1745 bis

Ende 1756.
Archivarisfhe Vorstudien für die Gesebiehte des siebenjährigen

Krieges. 2 Bände. Stuttgart, Verlag der J. G. Cottaschen
Buchhandlung. 1866.

(Ciąg dalszy).
— Również i dnia ICgo września 1756, pedo- 

bnie jak w maju 1813, ruiny kraju nie można 
było uniknąć. Vtedy jednakże znajdowały się rze
czy w cdmiennćm nieco położeniu, a podjęty przez 
przyrodnich braci królewskich iRutowskiego i Chevalier 
de Saxe) argument miał, jak rezultat okaże, wagę, która nie 
może być nisko cenioną. Chodziło odyplomatyczne za- 
szachrowanie króla pruskiego, ponieważ nie było dość 
sił, aby go militarnie zaszachowrać.“ —- Argument tedy 
nie wystawiania kraju na pewną ruinę zwyciężył, podobnie, 
zapewne, dodalibyśmy z naszćj strony, jak w czerwcu 
r. 1806, a armia zamiast pójść do Czech, poświęcając cię
żką artyleryą i połączyć się z Austryakami, zajęła cala 
armia saska pod dowództwem Rutowskicgo i Chevalier 
de Saxe, a n ając pośród siebie króla, dwóth synów jego 
Ksawerego i Kr rola, Briihla i kilku innych ministrów, rodzaj 
stwt rzonćj przez naturę twierdzy, oszańcowany i zewsząd 
broniony niedostępnemi skałami obóz między l imą, Strup
pen, a Königsteinem. Armia saska liczyła 18,000 zna
lazła się wkrótce odciętą od wszelkich komunikacyi i oblę
żoną przez Prusaków, a obsaczenie jćj podobno trwało 
od dnia 3 września do 16 października 1756.

W Dreźnie tymczasem odbyło się ciekawe w swym 
rodzaju widowisko. Królowa została tutaj w zamku kió 
lewskim wraz z córkami. Obstawiono ją liczncmi war
tami pruskicmi, śledzono bacznie każdy jćj krok, choć 
wśród pozornych oznak ów uszanowania; odmówiono jćj 
wszelkićj komunikacyi listowr.ćj z zamkniętym w obozie 
pod Struppen małżonkiem bez poprzednićj rewizyi listów 
przez oficerów pruskich, czemu się czująca swą gedr ość 
królowa poddać nie chciała, a cała jćj wolność ograni 
c*ała się właściwie tylko na możności chodzenia ze swych
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nam donoszą, wydano już rozkaz, aby z pomię
dzy austryackich jeńców, których do Prus wy
słano i którzy" jeszcze wysłanymi będą wyłączyć 
wszystkich tych, którzy są Węgrami i mieć ich 
w pogotowiu we wschodnich częściach monarchii, 
najbliższych czeskiemu teatrowi wojny. Już 
wczoraj nastąpiło to wyłączenie pomiędzy jeńcami, któ
rych tu przez Drezno przywieziono na dworzec anhalt- 
ski. Wszyscy jeńcy węgierscy wywiezieni zostali do 
Wrocławia, gdy tymczasem reszta ich towarzyszów 
boju i niedoli, pochodzenia niemieckiego, słowiań
skiego i włoskiego, została odwieziona do innych 
twierdz. Przybycie jenerała Klapki, któremu wyżsi 
wojskowi i urzędnicy z rewoluryi węgierśkićj towarzy
szą, potwierdza wszystkie przypuszczenia z tych roz
porządzeń wypływające. Listy, które tu od armii przy
były i wiadomości przywiezione przez oficerów eskor-

’ tująoych transportu jeńców, także zą prawdziwością 
tych przypuszczeń przemawiają.

Musirny naturalnie odczekać bliższych szczegółów 
tej w następstwa niezmiernie ważnćj a nas tak bezpośre
dnio obchodzącej.wiadomości. zanim o niej nasz sąd wy
damy. W każdym razie, nawet gdyby:;okazała się tylko 
fortelem wojennym ku osłabieniu nieprzyjaciel i, fakt za
pisania na sztandarze pruskim praw narodowości 
i do tego sło wiańskićj, jest tak wiełkićj doniosłości, 
iż z niemałą niecierpliwością dalszych pod tym względem 
doniesień wyglądać będziemy.

Na teatrze wojny w środkowych Niemczech 
przygotowuje się krok stanowczy. Trzy dywizye pruskie 
tam operujące, Manteuffla, Gobena i Beyera połączyły się 
i maszerują przeciwko rozproszonym oddziałom ósmego 
korpusu armii zwiąskowćj. Spodziewają się w trótce 
wiadomości o zajęciu Frankfurtu n. Menem przez Prusa
ków.

Jesteśmy beż wiadomości ważnych z Paryża. — 
W izbie łordów w Londynie oświadczył nowy prezes 
ministrów, hr. Derby, że trzymać się będzie polityki nie- 
interwencyi. Mowa jego nic nie znacząca, blada i trwo
żliwa, nie zrobiła wrażenia. Anglia upada coraz więcćj 
w powadze politycznćj i zbliża się do stanowiska państw 
handlowych, jak np. Hollandya.

Z Rumun ii donoszą o propozycyach Porty uznania 
księcia. Hohenzollern, które jednakże prawdopodobnie 
przez niego odrzucone zostaną.

Wiadomości arzędawe.
NPan raczył doktorowi filozofii Hesekielowi w Berlinie 

nadać charakter radzcy nadwo»—ę7’

Korespondencye Dziennika Pozn.
9 lipca.

X Jakkolwiek Włosi przekroczyli Pad pomiędzy 
Mantuą a Legnago i znacznemi siłami wkroczyli na tery- 
toryum weneckie, można jednak uważać za rzecz pewną, 
że propozycya zawieszenia broni przez nich dziś wieczór 
albo jutro rano j rzyjętą zostanie. Tak świadczą wiado
mości, które tu d.iś nadeszły z głównćj kwatery króla W. 
Emanuela, i takiego przekonania jest także tutejsza am
basada włoska. Idzie tylko jeszcze o ułożenie warunków. 
W tym względzie główną stanowi trudność interes Prus. 
Dla tego tćż wedle tytbże samych informacyi najprawdo- 
podobnićj pierwszym warunkiem przyjęcia przez Włochów 
propozycyi rozejmu będzie zobowiązanie się Austryi, że 
przez cały czas trwania rozejmu nie wyciągnie swćj armii 
południowćj z prowincyi weneckićj i nie połączy jćj ze 
swoją armią północną,. Albowiem tym sposobem Prusy 
mogą być pewne, że przyjęcie rozejmu nie przyniesie im 
strat oczywistych i nie narazi ich na niebezpieczeństwo 
bicia się zaraz po upływie rozejmu z armią austrj7acką 
dwa razy tak liczną niżeli ta, z którą dotychczas mieli do 
czynienia.

Czy Austrya taki warunek przyjmie, czy go odrzuci, 
tego dziś jeszcze przewidzieć nie można.

komnat przez zakrytą' galeryą do kościoła katolickiego. 
Marya Józefa usiłowała dwa razy drogą potajemną wejść 
w porozumienie z królem. Oba razy obrała sobie za po
średników czy posłańców Polaków, päzia Tadeusza Kic- 
kiego i kamerdynera Góreckiego. Tak jednego, jak dru
giego1 jednakże pochwyciły patrole pruskie i uprowadziły 
jako jeńców do głównej kwatery króla Fryderyka do Sedlitz. 
Lecz dość na tćm, postanowił król Frydcrjk, który dotąd 
wszystkie nieprzyjacielskie kroki przeciw S ksonii, jako 
„przyjaciel" jćj, a „dobry brat i sługa“ Augu
sta III popełniał, zdobjć sobie w zagarnionćm już Dreź
nie prawne argumenta swego postępowania. W (jm celu 
dał rozkaz otworzenia archiwum tajnego saskiego i wydo
bycia dokumentów, któreby mu się potrzebnemi zdawać 
mogły. Królowa, którćj klucze od najważniejszych pa
pierów powierzono, zaprotestowała jednakże przeciw 
gwałtowi, odmówiła wydania kluczy, poczćm nastąpiło na 
jćj rozkaz w porozumieniu z plackomendantem pruskim, 
opieczętowanie lokalu archiwalnego. , Dnia następnego,“ 
mówi autor, „(10 września), o godzinie"siódmój z rana 
postawił major von Vangenheim trzy szyldwachy7 przed 
drzwi gabinetu i oznajmił radzcy legacyjnunu Jurtowi, iż 
ma rozkaz wydobyć z gabinetu piwne, żądane przez kró
la pruskiego papiery i że zarazem ma vyraźne poleeeme 
prosić o zdjęcie królewskich (saskich) pieczęci. Królowa 
była w7 kościele i kazała na pierwszą odebraną o tćm 
wiadomość, zawezwać ministra gabinetowego, barona 
von Wessenberg, swego ochmistrza, aby go wysłać do 
króla pruskiego. Ponieważ Vangenheim nie ebciał cze
kać i zabierał się do otworzenia gabinetu, przyszła (jak 
mówi raport) sama Najjaśniejsza Pi ni, odebrawszy o tćm 
wiadomość, na galeryą, stanęła przed opieczętowancmi 
drzwiami gabinetowemi i zaj ytała majora von Vangen
heim, znajdującego się tamże, czy ma czekać, aż i 
przeciw jćj osobie i pieczęciom gwałtu iżjją? Van-
genheim tłumaczył się odebraniem najsurowszych roz
kazów, okazał jednał że gotowość zdania o tćm spra
wy baronowi von Wjlich. — Królowa rozkazała tedy 
radzcy legacyjnemu Jurtowi i majorowi von TYeissenbach 
z gwardyi szwajcarskićj udać się wraz z Vangonheimem 
do Wylicha i temuż przedstawić, co potrzeba. Podwojono 
szyldwachy pruskie. TVylich przyrzekł raz jeszcze, zasię

Zdaje się jednak, iż w teraźniejszem jćj położeniu nie 
pozostanie jćj nic innego, jak przyjąć. Według wszelkiego 
podobieństwa bowiem, lubo armia pruska, stojąca w Cze
chach, znajduje się w takim stanie, iż potrzebuje konie
cznie odpoczynku i niejakićj reor^anizacyi, czego dowo
dem jest to, że do tćj chwili jeszcze nietylko nie postępuje 
naprzód, ale ani nawet Pragi nie-zajęła, (Już to nastąpiło. 
P. R. Dz.), jednakże chwilowy stan armii austryackićj, po- 
zostalćj po Benedeku, jest taki, że nawet nie potrafiłaby 
się choć jakkolwiek utrzymać na stanowiskach obronnych. 
W niosek tedy jest bliski i naturalny, że Austrya w razie 
ostatnim nawet najniedogodniejsze watunki przyjmie, byle 
tylko mogła uzyskać przyjęcie proponowanego rozejmu.

Jak tylko rozejm przyjętym będzie, zostaną oczywi
ście natychmiast rozpoczęte negocyacye o zawarcie po
koju. . W niektórych kołach tutejszych spodziewają się, 
że byłe tylko rozejm“został z ¡wartym, to potćm dadzą się 
daleko łatwićj ułożyć warunki pokoju, Z Włochami nie 
będzie wtedy żadnych trudności, to nie ulega wątpieniu. 
Co się zaś tyczy Prus, to w wyż wspomnianych kołach 
liczą na to, że gabinet berliński postawi warunki umiar
kowane. W tym względzie spodziewają się bardzo wiele 
po znąnćna umiarkowaniu i przekonaniach legitymisy- 
eznj eh pruskiego króla, który zapewne nie będzie “żądał 
detronizowania panujących w tych państwach, które ar
mia pruska zajęła, a poprzestanie na tego rodzaju supre
macji w Niemczech, która się jemu jako zwycięscy do 
pewnego stopnia słusznie należy i na którą wreszcie i Au
strya jako zwyciężona przystać będzie musiała.

Przytaczają w końcu i tę okoliczność, że Prusy już 
dla tego samego postawią warunki umiarkowane, że armia 
ich ucierpiała rzeczywiście daleko więcćj, niżeli się o tćm 
mo na dowiedzieć z dzienników7, i że, rozpocząwszj’ na 
nowo wojnę z Austryą, uwolnioną natenczas od wojny 
z Włochami, miałyby tak trudne przed sobą zadanie, że 
zwycięstwo ich byłoby przynajmniej wątpliwem. Ze cała 
ta argumentacya jest bardzo logiczną, o tćm nie ma wąt
pienia.

Ale czy Austrya, po załatwieniu sprawy włoskiej, ze- 
chce przyjąć jakiekolwiek warunki pokoju z Prusami, tojest 
rzeczą bardzo wątpliwą. Warunki te mogą być wpraw
dzie materyalnie nawet znośne dla Austryi, ale moralnie 
pozostanie jćj zawsze klęska tak fatalna od Prus ponie
siona, iż zaledwie można przypuścić, ażeby cesarzFrań- 
ciszek Józef nie czuł się obowiązanym do wzięcia odwetu. 
Prócz tego, a to jest jeszcze daleko ważniejszą, stanowi
sko Austryi zwyciężonćj i upokorzonćj w Niemczech 
w obec Prus zwycięskich i panujących naówczas tak de
j. « ... V jelit « Uv iJicunwe.i'.^ ObCtXVUJ

dla nićj tak dalece nieznośnćm, iż z góry można przewi
dzieć, iż nie potrafiłaby na niem wytrwać spokojnie ani 
lat kilku. Miałaby zaś dziś przyjąć pokój i upokarzający 
i nie dający żadnćj rękojmi trwałości, to jest zgodzić się 
na położenie takie, w którćm nietylko nie mogłaby się od
dać spokojnie reorganizącyi wewnętrznćj, lecz nadto jesz
cze utrzymywać armią wciąż uzbrojoną na nogach: to za
prawdę zrobiłaby lepićj, gdyby zaraz nową wojnę prze
ciwko Prusom podniósł ?, chociiżby nawet miała powtór
nie być zwyciężoną. Albowiem bez wątpienia lepićj by 
było dla nićj przenieść natychmiast stolicę do Pesztu 
i urządzić się tak, aby się można ku Wschodowi rozsze
rzyć, niżeli pozostać w Wiedniu z tćm przekonaniem, że 
się nie tylko nie ma już żadnćj przyszłości w Niemczech, 
ale że lada chwila można będde być z Wiednia wyrugo
wanym. Jeżeli mnie'moje informacye nie mylą, to takie 
same widzenia i przekonania przeważają dziś w Wiedniu, 
a to tern więcćj, ile że jest jeszcze wszelka możność zreor
ganizowania rozbitćj armii na nowo i pozostawienia jćj na 
stopie takićj, w której będzie można mieć wcale ugruntowaną 
nadzieję powetowania klęsk, poniesionych przez Benedeka 
Dla te^oTćż sądzę, że, jak dziś rzeczy stoją, lubo jest 
wszelkie podobieństwo po temu, że rozejm zostanie za
wartym, jednak wcale nie można sobie jeszcze robić pe
wnych widoków pzzy wrócenia pokoju pomiędzy obudwoma 
uiemieckiemi państwami.

gnąć rozkazów pana swego co do papierów, które szcze
gólnie z departamentu zagranicznego mieć pragnął. Tym
czasem prosili tak jenerał-major von Wylich jak f pruski 
poseł von Maltzahn ministra konferencyjnego, hrabiego 
Schönberga, aby przedstawił królowćj, żeby się nadal 
otworzeniu gabinetu nie opierała; gdyż rzecz ta dzieje się 
na wyraźny rozkaz króla pruskiego i od wykonania jćj od
stąpić nie można. Wessenberg nie zastał już Fryderyka II 
w Dreźnie i uzyskał dopiero posłuchanie “w Sedlitz. “ Król 
poprzestał na oświadczeniu, iż przychodzi za późno, gdyż 
rozkazy opanowania archiwum powinny już dotąd być 
spełnione- _ I tak tćż było w rzeczywistości. Bo gdy po
wrót Wylicha się odwlekał, postanowiła (jak mówi ofi- 
cyalne sprawozdanie) JKMość w obecności ministra kon
ferencyjnego, hrabiego von Schönberg, i zawezwanych do 
siebie do komnaty posluchalnćj tajnych sekretarzy gabine
towych Miillersa, Teoberśa, vonKietka, Klaudersa i ‘Justa, 
na przypadek, gdyby rzeczy tćj zapobiedz nie można, aby 
jeden z jćj kamerdynerów, Biernacki, owe pieczęcie z trzech 
drzwi gabinetowych w7 celu uniknienia ich pogwałcenia, 
zdjął, a również, aby sekretarze gabinetowi, w razie gdyby 
tego ze strony pruskićj żądano, | rzy otworzeniu gabinetu 
i znajdujących się tamże biur byli wprawdzie obecnymi 
jako widzowie, lecz abj7 im oszczędzano wskazywania i wy
dawania powierzonych ich pieczy papierów. O godzinie 11 
z rana przyszedł Wylich sam wraz z majorem Wangenhei- 
mem do przedpokoju królowćj i oświadczył ministrowi 
konferencyjnemu Grabiemu von Schönberg, że jest zmu
szonym, bez najmniejszćj zwłoki kancelaryą gabinetową 
otworzyć. Wszelkie przedstawienia przeciwne były na- 
próżne. S hönberg odpowiedział, że ponieważ nie chcą 
czekać lezultatu przedstawień, które Wessenberg królowi 
pruskiemu miał czynić; co więcćj, że ponieważ nie chcą 
nawet dotrzymywać danych przyrzeczeń co do ścisłego za
chowywania wszelkich względów dla JKMości, królewskiego 
domu i zamków, królowa zniewoloną zezwolić na to, czemu 
zapobiedz nie może. W skutek tego zdjął Biernacki kró
lewskie pieczęci. Jenerał Wylich, major Wangenheim 
i nieznany pruski oficer poszli do gabinetu, dokąd zawe
zwano nadwornego radzcę Teobera i radzcę legacyjnego 
Justa. Pytano nasamprzód o biura zagranicznego depar
tamentu, otworzono stół do pisania radzcy legacyjnego
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»8: Ostatni pociąg kolei, przywiózł nam wczoraj 

z powrotem z obozu barona Ricasoli, — wprost on z wa
gonu zajął krzesło prezydenta w radzie ministrów, gdzie 
składał kolegom relacye z propozycyi paryzkich i zapatry
wania się na nie króla i Lamarmory.

Postanowień rządu do tćj pory jeszcze nie wiemy, 
nie ulega jednak wątpliwości, że zdrowa polityka, odpo
wiednia potrzebom czasu i narodu, zwyciężyć musi; ani 
król, a tćm mnićj rząd jego, nie odważą się stanąć na
przeciw woli ogólnćj, bo jeżeli -gdzie, to we Włoszech 
uważać na nią potrzeba. Tradycye przeszłości, poniesione 
ofiary, wyrzeczenie się prowincyonalnyeh i municypalnych 
preponderencyi— wynadgrodzone być musi, dogodzeniem 
dumie narodowćj, która propozycyą cesarza Frańciszka 
Józefa została ciężko obrażoną. Dla tego to telegram 
wczoraj z Monitora w dziennikach wieczornych ogło
szony. najgorsze wszędzie sprawił wrażenie. Florencya 
sprawiła dla obserwatora szczególny widok, cudzoziemiec 
znający Włochy7 z opisu tylko, pojąć by ich zupełnie nie 
mógł, zapał wojenny, oburzenie na rząd i nieczynnośó je
nerałów, były ogólne; nigdy może jeszcze wojny tak nie 
pragniono jak wczoraj. Widziałem starych, ważnej wyż
sze pozycye zajmujących, gotowych iść do obozu, walczyć 
nawet, byle hańbiący pokój zawartym nie był.

Król, podciągnięciu rady Ricasolego, nic jeszcze nie 
postanowił, owszem postanowił, czekając na odpowiedz 
króla pruskiego, rozpocząć wstrzymane kroki wojenne. 
Blisko północy ogłoszono wczoraj telegram z głównćj 
kwatery; lakonicznie donosi on: że znajdując potrzebnóm 
odebranie nieprzyjacielowi korzyści z posiadania przy
czółku mostu ufortyfikowanego na Padzie (Po) pod Borgo- 
forte, rozpoczęte zostały kroki ku zdobyciu takowego. Te
legram ten, rozlepiano w nocy na rogach ulic, przy latar
niach i kawiarniach, a dziś rano, powtórzono we wszystkich 
dziennikach z podpisem jenerała adjutanta Pettiti. Uspo
koiło to trochę rozdrażnione wczoraj umysły.

Wszystkie dzisiejsze dzienniki, bez żadnćj różnicy 
stronnictw, przeciwne są propozycyom w tćj formie, i 
układom pod tak poniżającemi warunkami; — przekła
dają one wojnę najkosztowniejszą nad taki pokój. Dzien
niki nawet półurzędowe w podobny sposób zapatrują się 
na tę ważną kwestyą.

La Na zionę, organ prezesa rządu Ricasolego, w 
artykule wstępnym traktuje tę sprawę, a że utrzymują iż 
wyszedł on z gabinetu barona, podać go muszę w głównych 
ustępach; wyjaśni on politykę dzisiejszego rządu: 
walk? ’z
wieść nas do nieczynności obelżywą cesyą Wenecyi przez 
pośrednictwo trzeciego mocarstwa uczynioną; i myśli, że 
tak wzmocuiona wystąpi ponownie przeciwko Prusom. 
Jest to nowa zniewaga, jaką nam wyrządza Austrya, jak 
je wyrządzała innym.

Rząd włoski nie może pozwolić na cesyą Wenecyi 
Napoleonowi, jak równie nie może przyjąć daru takiego 
z rąk Francyi. Byłoby to zrzeczenie się naszćj niepodle
głości, dobrowolne oddanie się pod protektoryat cudzo
ziemski, i zapomnienie, że posiadamy armią i flotę, i chce- 
mj7 być narodem szanowanym.

Propozycya austryacka jest dla nas żadna, dowodzi 
ona tylko niemocy i zupełnego upadku Austryi, nic 
więcćj“

Wielka odpowiedzialność czeka tego, kto spowodował 
zaniechanie dalszych operacyi wojennych po bitwie 24 aż 
dotąd; a to tćmbardzićj, że łatwo było przewidzieć po 
zwycięztwach pruskich interwencją dyplomatyczną i zgubne 
jćj dla nas skutki. Przynajmnićj od dziś idźmy naprzód, 
naprzód wszystkiemi siłami na lądzie i morzu, nie tylko 
na zdobycie Wenecyi, ale naprzód zawsze i wszędzie, do
póki choć kawałek ziemi włoskićj zostanie pod jarzmem 
obcego!

Chwila obecna jest dla nas najważniejszą może w XIX 
wieku. Austrya., od bitwy pod Wagram, nigdy w niebez- 
pieczniejszćm położeniu nie była. I mieliżbyśmy przeć

Juita, podobnież jego szafę ekspedycyjną i poczęto prze
glądać papiery. Klucze od dwóch szaf z aktami miała 
królowa sama w schowaniu. Wylich zawezwał radzcę 
legacyjnego Justa, aby o te klucze poprosił, ponie
waż 'się już i tak otworzenia nie uniknie; oświad
czy7! gotowość, w razie gdyby demoństracya była 
potrzebna, wyłamać sam jaką drzazgę z jednćj z tych szaf, 
mówił o osobistćj, ciężkiój odpowiedzialności, a nadto 
występował z różnemi groźbami. Królowa kazała odpo
wiedzieć, że klucz zarzuciła i że go na teraz znaleść nie 
może, że zresztą nie ma zamiaru szukać go długo dla speł
nienia tak nieprzyjemnego zamiaru. W tak nazwanym 
departamencie domowym próbował jenerał Wylich sam 
kilku kluczy7 i kładł je w należące do nich szafy. Radzca 
nadworny Teoberi i radzca legacyjny Just odmówili wszel
kich skazówek i prosili, aby im oszczędzono dalszych za
pytań i wybadywań co do papierów i dokumentów wydo
bytych z kancelaryi gabinetowćj. Dopiero o godzinie 6 
wieczorem wrócił Wessenberg ze Sedlitz z odpowiedzią, 
że pozostaje przy rezolucyi powziętćj co do gabinetu. 
Zresztą pozostali wspomnieni oficerowie pruscy aż do wie
czora godziny 7 sami w komnatach gabinetowych; za
wołali tam dotąd nadwornego ślósarza Martiniego; wynie
śli ztamtąd o siódmćj trzy grube płócienne worki napeł
nione papierami, a odchodząc kazali znów Opieczętować 
drzwi departamentu zagranicznego. Tak zyskał Hercberg 
podstawę do swego Rozumowanego Memoryału. 
Gdy7 się to wszystko odbywało w Dreźnie, gdy król pruski 
trzymał w podobnćm oblężeniu któlową Maryą Józefę, do
konywało się coraz zupełnićj i szczelnićj obsaczenie jćj
małżonka wraz z Briihlem, dwoma synami i armią w obo
zie pod Pirpą. Do 5 lub 6 września przedstawiała się 
jeszcze możność omylenia czat pruskich i ujścia do Czech. 
Późnićj zniknęło wszelkie podobieństwo tego rodzaju ra
tunku najzupełnićj. Armia saska otoczona do koła zaj
mowała wprawdzie zbyt silną pozycyą, abymódz być prze
łamaną w jakim szturmie, w jakiój zaczepce bojowćj, ale 
za to groziła jćj coraz widocznićj i oczjiwiścićj perspe
ktywa ogłodzenia. Zapasy piwa, chleba, mąki, mięsa wy
czerpywały się powoli; amunieya znajdowała się także 
w niezbyt świetnym stanie, a każdy z żołnierzy miał zale
dwie po 60 nabojów. Armia cesarska znajdowała się pod
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fałszywą dyplomacją, niedorzecznie pojętą oględność dla 
pośredniczącego w propozycyi, oszczędzać Austryi na 
szkodę swoją własną? Przenigdy 1 Owszem, kiedy nasi 
sprzymierzeńcy otworzyli sobie drogę do Wiednia, to i my 
z niewzruszoną niczćm stałością, wytkniętą raz drogą 
programatu narodowego iść winniśmy. Zwrócić Wenecyą 
i Trydent, odebrać Tryest i miliony zapłacone Radeckiemu 
po bitwie Nowarskiój, a tśż piękne obrazy zdobiące ściany 
w Schoenbrunn i w Belvederze, zabrane u nas, c«y prze
stały być naszemi?

Czyńmy nasz obowiązek, działajmy z poświęceniem, 
inaczćj pokażemy żeśmy słabi, a samćm przyjęciem tćj 
hańbiącćj jałmużny z rąk austryacko-francuzkich zwycię
żeni będziemy — bo przyjdzie za nią-jeszcze płacić miliony, 
i to za jedną Wenecyą, kiedy inne ziemie pod przemocą 
obcą zostaną!'* 1

Tyle Nazione, niemnićj gwałtowne są wszystkie 
artykuły wstępne innych poważnych gazet jak np. L’Opi- 
nione, Corriere italiano i Gazzetta di Firenze, 
którym zarzutu zbytecznego zaawansowania się nigdy 
zrobić nie można było.

Cesya Wenecyi oddziałała tylko na giełdę — papiery 
włoskie nadzwyczajnie się podniosły w Paryżu, przy 
otwarciu giełdy stały 45, 25 a przy końcu 4. b. ni, noto
wano je 57 fr.

Rzym, 3 lipca.
? Po uroczystych nieszporach w wigilią św. Piotra, 

na których poświęcał paliusze przeznaczone dla arcybi
skupów, Ojciec św. w dzień poświęcony pierwszemu jego 
poprzednikowi celebrował osobiście na grobie świętych 
apost dów z całym blaskiem i okazałością, cechującą pa
pieskie obrzędy w wielkie święta. - Wniesiono go w proce- 
syi do kościoła przy odgłosie poważnćj muzyki i zanuco
nym przez śpiewaków sykstyńskićj kaplicy śpiewie: Bene- 
dictus qui venit. Papież górujący nad tłumem w se- 
dia gestatoria, w potrójnéj koronie pod baldachimem, 
między f lab ella mi, czyli wachlarzami ze śnieżnych piór, 
poprzedzany był przez kardynałów, patryarchów, arcybi
skupów, biskupów, senat rzymski, a otoczony dworem 
swym duchownym i świeckim i troistą strażą szlachecką, 
s wajcarską i pałacową. Z wysokości przenośnego tronu 
błogosławił lud klękający na jego drodze. Wyglądał do
brze, ale zdawał się trocbę strudzonym i bladym. Przyj
mował najprzód obediencyą kardynałów i biskupów na tro
nie mniejszym, po prawćj stronie kościoła; wciągu zaś 
mszy zasiadał na wyniosłym majestacie, umieszczonym 
w głębi prezbyteryuni za w. ołtarzem, który, jak wiadomo, 
znajduje się w pośrodku bazyliki ś. Piotra pod kopułą Mi
chała Anioła. Podczas nabożeństwa arcybiskupi i biskupi, 
asystenci tronu, stanęli podwójnym rzędem na jego sto
pniach, obok nich zaś książę Colonna, asystent tronu 
także i senat rzymski, składający się z senatora i konser
watorów w złocistych purpurą obszytych sukniach. Kar
dynałowie zasiedli na ławach po obu stronach tronu pa
pieskiego. Usługiwał do mszy Ojcu św. kardjnał Patrici, 
jako biskup asystent, kardynałowie zaś Ugolini i Bofaudi 
w charakterze dyakonów. Komunią św nosili do tronu 
papieżowi kardynał Pentini jako dyakon i mgr. Nardi, au
dytor roty, jako subdyakon apostolski. Ewinielia, jak to 
bywa na uroczystych nabożeństwach papieskich, odśpie
wana została po łacinie i po grecku, W chwili podniesie
nia papież obrócił się z Przenajświętszym Sakramentem 
i błogosławił cztery strony świata, podczas gdy muzyka 
dziwnój harmonii i uroczystości odzywała się znienacka
Kaźyiiki jako ciiór niebieskich duchów, usłyszany na wyso
kościach. Po apostolskiém błogosławieństwie, udzielonóm 
przytomnym, kardynał Patrici ogłosił odpust zupełny dla 
tych, co spełnili potrzebne do pozyskania go warunki, 
a kardynał Clarełli pospołu z dwoma kanonikami watykań
skimi, ofiarował Jego Świątobliwości jałmużnę kilku sztuk 
złota, zwaną presbiterio, którą kapituła św.. Piotra 
obowiązaaąjest składać papieżowi pro missabene can
tata. Poc/ém Ojciec św. niesiony znowu wsedia ge
statoria i poprzedzony tą samą procesyą, zatrzymał 
się pośród glównéj nawy bazyliki i powtórzył tam odwie
czną protestacyą przeciw dawnemu sardyńskiemu rządowi 
za odmawianie roczuéj daniny, którą powinien był płacić 
Stolicy Apostolskiéj. Do protestacyi tćj, będącćj już tylko 
starodawnym zwyczajem, Pius IX. dodaje od łat kilku 
inną, przeciw przywłaszczeniu posiadłości Stolicy świętćj 
przez rząd włoski. Formułę łacińską téj dodatkowéj pro
testacyi G ¡órnale di Roma nieomieszkiwa powtarzać 
rokrocznie; tą jednak rażą, gdy w skutek zachodzących 
obecnie wypadków papież nowe jeszcze wyrazy do niéj do
łożył, czytamy następną tylko wzmiankę w urzędowym or
ganie: ,,Ojciec święty powtórzył wszystko co wyrzekł był 
w upłynionych latacłi, dodając słowa, które mu się stóso- 
wniejszemi zdały dla potępienia smutnych faktów, co się 
dzieją i dla oznajmienia, iż Bóg przemówi także, a prze
mówi tym głosem, co przystoi Wszechmogącemu.“

dowództwem feldmarszałka Browna nie zbyt daleko wpra
wdzie, ale pominąwszy trudności komunikacyi i porozu
miewania się wzajemnego, nie była tćż dość silną, aby 
przełamać liczącą 70,000 ludzi armią pruską. Bitwa pod 
Łobosicami nad Elbą, przegrana 1 października 1756 
przez Austryaków, zniweczyła wszelką prawie nadzieję 
odsieczy, jakkolwiek w przeciągu następnych dwóch tygo
dni ponawiano jeszcze kilkakrotnie usiłowania wydobycia 
się z niebespiecznych kleszczów za współdziałaniem armii 
cesarskićj. Zobaczymy nawet z poniższego opowiadania, 
jak dalece chybiona taka próba przyczyniła się do spro
wadzenia na armią saską ostatecznój katastrofy. Tym
czasem przypatrzmy się osobie niedołężnego króla Augu
sta III wśród tak niezwykłych dlań a trudnych okoliczno
ści. ,.Pobyt“, mówi autor, , u króla w obozie trwał, jak 
wiadomo, blisko sześć tygodni (od 3 września do 12 
października). Jak się zdaje, nie opuszczał prawie 
wcale w ciągu tego czasu zajętych przez się, począ
tkowo tylko na jedną noc dnia 3 września, we dworze 
śtruppeńskim komnat. Jedyny raz tylko wsiadł król 
na konia, 9 września, aby pojechać na Königstein, 
i znowuż ztamtąd do Struppen powrócić. — Zresztą poka
zywał się tylko wojsku w otwartym powozie, gdy (ze 
wszystkiém tylko dwa razy) obóz zwiedzał. Kiól nie mó
wił przy tćj spi s< bności z nikim, ani nawet z feldmarszał
kiem, który jechał konno przy drzwiczkach powozowych. 
W powozie siedzieli z królem obaj książęta Ksawery i Ka
rol, na koźle, obok woźnicy, ich nauczyciel rysunków Filip 
Daniel Lippert, znany artysta (którego hr. Vitzthum 
le bouffon de la Cour nazywa.) Objechawszy w ten 
spos b jednę część obozu, odłożono inspekcją drugiéj po
łowy z powodu przypadającćj godziny obiadowéj, na inny 
dzień. Służba nawet widywała monarchę tylko -raz na 
dzitó, to jest rano, gdy z komnaty, sypialnéj wychodził, 
aby słuchać mszy w urządzonój ku temu sali. Hrabia 
Brühl tylko był ] rzyjmowany o zwjkłych godzinach urzę
dowych. Feldmarszałek był meldowany przez pierwszego 
ministra, gdy rano po rozkaz dzienny przychodził. — 
Rozkaz dzienny ograniczał się na parolu, który JKMość 
wj dawała. Codzienne posłuchanie Rutowskiego trwało 
tedy zaledwie kilka minut. Źródło nasze kładzie wyra
źnie przycisk na to, że król podczas owych sześciu fatal -

Przegrana Włochów' pod Custozzą, którćj szczegóły 
są już wam zapewne wiadome z dzienników, niezmierne 
tutaj wrażenie sprawiła. Stronnictwo liberalne przyjęło 
jćj wiadomość z serdecznym bólem, ale z odwagą i ufno
ścią w przyszłość, która pozwoli W’łochom wziąść odwet; 
stronnictwo papieskie zaś i upadłych książąt włoskich 
uczuło na tę wieść radość, o jakićj'z trudnością można 
mieć wyobrażenie, znajdując się'opodal od Rzymu. Nea- 
połitańczycy osobliwie, zgromadzeni w wiecznćm mieście 
od tygodnia, zwycięstwo Austryaków ciągłemi ucztami 
obchodzą. Radość ta jest przedwczesną, albowiem jedna 
bitwa rozstrzygnąć losu kampanii nie zdoła. Nadto Włosi 
dowiedli w tym krwawym, całodziennym boju nadzwyczaj
nego męstwa i karności, a tak obadwaj książęta włoscy 
jako i jenerałowie walczyli jako prości żołnierze, skoro 
jenerał Villarey poległ, a książę Amadeusz i czterech je
nerałów ciężkie rany odniosło. Względem wojny prusko- 
austryackićj zgoła niewierny czego się trzymać, gdyż 
z Wiednia i Berlina miewamy wręcz sprzeczne wiadomo
ści. Liberaliści tutejsi radują się niezmiernie ze zwycięstw 
Prusaków, a stronnicy papieża i Frańciszka II. obchodzą 
codziennie prawie głośne austryackie zwycięstwa. Jeden 
telegram nam zwiastuje, iż Prusacy zdobyli kilkanaście 
dział, kilka chorągwi i prowadzą do Poznania tysiąee jeń
ców; inny zaś donosi nam, iż Austryacy odparli Prusa
ków na wszystkich punktach, zabrali im więcćj jeszcze 
dział, chorągwi i jeńców, i że wojsko pruskie wszędzie 
idzie w rozsypkę, a jenerał Benedek lada dzień zawita do 
Berlina Nikt zgoła nie wie, czemu ma wierzyć, a ponie
waż dwojakiego rodzaju wiadomości zarówno są zadówel- 
niające dla jednych i dla drugich, więc ci i tamci tłómaczą 
je kwedi serdecznemu pociągowi swojemu.

Przeszłćj niedzieli mgr. Merode wyświęcony został 
w bazylice ś. Piotra na arcybiskupa meliteneńskiego przez 
kardynała Patrici, w asystencji ks. Berardego, arcybi
skupa nicejskiego i ks. Pic, biskupa z Poitiers. Tegoż 
dnia odbyło się wyświęcenie mgra Vaccari w bazylice la- 
teraneńskiej. gdzie książę kardynał Altieri wyświęcił go 
na biskupa kolosseńskiego in partibus.

Ojciec św. miał całe lato spędzić w Rzymie; lecz le
karze nalegają, by się koniecznie udał przy końcu bieżą
cego miesiąca do Castelgandolfo. Zdaje się, że papież pój
dzie za tą radą.

Jenerał Montebello wyjeżdża dnia jutrzejszego do 
Francyi. Wszystkie stosunki z zagranicą z krajem na
szym inną drogą jak przez Francją są obecnie zerwane. 
Tą tedy drogą pisywać koniecznie wypada.

teatru wojny.
I. Wojna niemiecka.

Staatsanzeiger zamieszcza dziś następujące urzę
dowe wiadomości z pola walki:

Berlin, 10 lipca. Według wiadomości z Pardubic 
wpadło w ręce wojskom armii nadelbiańskićj wśród mar
szu między Pardubicami a Pragą 38,000 centnarów tabaki 
i 27 milio ów cygar w cesarskićj fabryce tabaki. Zapasy 
te mają być rozdzielone między armią.

Kolumny nasze ciągle się naprzód posuwają. Liczba 
dział, w ost itiiićj bitwie i w skutek nićj wziętych, wynosi 
teraz 180. W ostatnich dniach zabrano jeszcze kolumnę 
z 400 naładowaneini wozami amunicyjnemi.

Berlin, 11 lipca. Dotychczasowe doniesienie o mnie
manych rokowaniach kapitulacyjnych z twierdzą Króló-
dowo zaraportowanych faktów zredukować:

Gdy na drugi dzień po bitwie mały oddział wojsk 
pruskich mimo twierdzy Królowegogrodu przechodził, 
spróbował oficer z gwardjjskiego pułku huzarów niespo- 
dzianćm zawezwaniem nakłonić komendanta twierdzy do 
poddania. Ogólne przerażenie Austryaków po klęsce pod 
Królowymgrodem w tćm się także objawiło, że komendant 
nie odrzucił od razu zawezwania, lecz o 24 godzin namy
słu prosił, po których upływie odmowną dał odpowiedź. 
Prusacy dali kilka salw do twierdzy. Nie mogły one rze
czywistego skutku mieć na celu, ponieważ tylko z dział 
polowych pochodziły.

Książę nassawski wystósował do księcia Hohen- 
zollern-Sigmaringen list, charakteryzujący wybitnie stósu- 
nek książąt mniejszych państw niemieckich do okupacyi 
pruskich. List ten brzmi, jak następuje:

„Odezwę Waszćj I(.Wysokości do mieszkańców księ
stwa nassawskiego przeczytałem z tćm większćm zdziwie
niem, ile że dotąd byłem przyzwyczajony widzieć w WKW. 
wyznawcę zasady konserwatywnćj, z< bowiązanego moral
nie starodawnemi tradycyami, a niezdolnego do chwilo
wego zaparcia się ich, gwoli szczególnych wymagań poli
tycznych.

„Jeżeli nieszczęsna bratobójcza wojna, zakrwawiająca 
dziś wspólną naszą ojczyznę, zniewala WKW. do stawania-

nych tygodni z nikim, nawet z feldmarszałkiemaui jednego 
słowa o polityce lub o stanie armii nie zamienił. — Jedy
nym kanałem łączącym go ze światem zewnętrznym był 
hr. Brüh!. Siedzący ten sposób życia nie odpowiadał zresztą 
bynąjmnićj monarsze przyzwyczajonemu do silnych poru
szeń konnego polowania. Najwierniejszy małżonek i ko
chający ojciec cierpiał naturalnie dotkliwie na rozłączeniu 
z królową i z wysoko ukształconemi i uzdolnionemi cór
kami, mianowicie odkąd korespondencja przeiwaną zo
stała. Obawiano się o jego zdrowie. Chudł widocznie
i zdav.ał się być smutnym. Obaj książęta, z których 
młodszy Karol był w 23 roku życia, a starszy, Ksawery, 
już 26 lat liczył, a późnićj wyraźny talent wojskowy i ener
gią objawiał, nie należeli do armii, nie odbywali żadnej 
służby i mieli, tylko j.ako ochotnicy w obozie, tak mało 
wpływu na sprawy publiczne, że zawsze komnaty królew
skie opuszczać byli zniewoleni, ile razy Brühl na konfe
rencją przychodził. — Mechanizm spraw był nader taje
mny. Z jenerałów' nie był ani jeden wtajemniczony zu
pełnie w bieg interesów. Jeneralny kwatermistrz, baron 
von Dybnveo, w wojsku nieszczególnie lubiony, służył za 
ogniwo między uzdolnionym, gruntownie poczciwym i bez
interesownym, ale prawda, źe bardzo wygodnym i wielko- 
pańsko-obojętnym feldmarszałkiem a pierwszym mini
strem, między główną kwaterą a gabinetem.11 — Otóż 
charakterystyka obozowego życia niedołężnego i oboję
tnego na wszystko króla Augusta 111., a pizecież — rzecz 
dziwna — bierna ta, ciężko myśląca a ciężćj działająca jesz
cze istota, zdobyła się na pewien stopień energii i stało
ści w obec natarczywych żądań króla pruskiego. Król 
Fryderyk domagał się od Saksonii oddania utwierdzonych 
miejsc Torgawy i Wittenberga; neutralizacyi Königsteinu; 
wreszcie połączenia całćj armii saskiej z armią pruską 
i wspólnego pochodu przeciw Austryakom. Król August 
nie chciał się na podobne wymagania króla pruskiego 
w żaden sposób zgodzić, przeciwnie wręcz i stanowczo 
im odmówił, jako ubliżającym własnćj godności. W li
stach do Maryi Teresy zaręczał ze śmiałą i zdecydowaną 
stanowczością, że nic w świecie nie jest zdohićm skłonić 
go do kroku tak sprzecznego ze stósunkami rodzinnćj 
i politycznćj przyjaźni, łączącćj dwór wiedeński z dre
zdeńskim; a wszystkie nagabywania króla pruskiego od-

w szeregach nieprzyjaciół związkowego sztandaru, pod 
którym ja stoję, to przecież nie upoważnia ona WKW, do 
tćj zniewagi, z którą usiłujesz naród, nieposzlakowany do
tąd w lojalności swojćj, odwieść od wiernopoddańczćj po
winności, a mniejsze jeszcze masz prawo rząd mój tak 
bezwzględnie nazywać „zaślepionym“ dlatego, że rząd ten 
widzi szczęście ludu nassawskiego bardzićj zapewnione 
przez ogólne pobratanie się Niemców, aniżeli przez opie
kuńczą władzę jednego państwa.

„W materyalnćj przewadze pruskiśj armii masz już 
WKW. broń dostateczną, że mógłbyś wystąpić przeciwko 
mnie i bez pomocy tych środków rewolucyjnych, które — 
dzięki Bogu — nie były dotąd zwyczajem pomiędzy ksią
żętami niemieckimi.

„Niechże już to ochocze uczucie honoru, z którćm 
południowo-niemiecki korpus nad Menem bronić jest go
tów związkowych zobowiązań odnośnych rządów swoich, 
wygląda w oczach WKW. jako „występna wyniosłość1: 
w roku 1813, gdy pruska armia szła do boju za niepodle
głość swojego pana i swojćj ojczyzny przeciw obcemu na
jeźdźcy, te same pobudki inną miały nazwę. WKW. 
będziesz jednakże łaskaw przyznać mi, że w dzisiejszćj 
wojnie pierwsze tak nazwane strategiczne operacye Prus 
przeciwko „bogatym krajom, otaczającym pruską prowin
cją nadreńską11 nie są po temu, aby służyły dobitnie do 
wypełnienia programu o „świetnym duchowym i materyal- 
nym rozwoju“, o „nienaruszonych granicach, o handlu nie
przerwanym“ itd., jak WKW, nazywasz niezwykłe postę
powanie Prus, — i że najście Hessyi elektoralnśj bez po
przedniego wypowiedzenia wojny, przeciwne prawu naro
dów uprowadzenie niemieckiego księcia w czasie pokoju 
i ten świeży napad na Riidesbeim bez żadnego strategicz- I 
negopozoru, napad nieuzasadniony poprzednióm wypowie
dzeniem wojny, a wykonany wtenczas, kiedy moje dyplo
matyczne stósunki z dworem pruskim jeszcze nie były ze
rwane — wszystko to wręcz się sprzeciwia pięknym sło
wom WKW.

„Wobec honoru mojego i honoru mego kraju czułem 
się obowiązanym do tych moich najszczerszych wynurzeń 
i jestem gotów z pog*dnćm czołem ponosić wszystkie ich 
następstwa.

Biebrich, 7 lipca 1866.“

Pruski komendant w Czechach wydał następujące 
ogłoszenie w niemieckim i czeskim języku:

„Wojska pruskie postępowały sobie dotychczas wzglę
dem mieszkańców Czech z największą łagodnością.

„Lecz w dniach ostatnich zniszczono wielokrotnie ko
leje i telegrafy świeżo naprawione. Kto zostanie przj' tein 
schwytany, ten będzie natychmiast stawiony przed sąd 
wojenny.

„Gmina, w którćj obwodzie zajdzie takie uszkodzenie, 
zapłaci wysoką karę pieniężną. Ktoby wykrył sprawcę 
takiego' uszkodzenia, otrzyma w nagrodę 500 guldenów 
srebrem.“

Druga proklamacya do mieszkańców Czech 
brzmi:

„W skutek wojny, wywołanćj wbrew życzeniom na
szym przez cesarza austrjrackiego, wstę'pujemy na rodzinną 
waszą ziemię nie jako nieprzyjaciele i zdobywcy, ale z zu- 
pełnćm poszanowaniem waszych praw historycznych i na 
rodowych.

„Nie niesiemy wam wojny i zniszczenia, ale pobłaża
nie i przyjaźń dla wszystkich mieszkańców bez różnicy
stanu, wyznania i narodowości.

^lSlC Q3.W«X]C1G Się UWUU/.łC łłftooj-ok prno
ciwników i oszczerców, którzy wam mówią, żeśmy wywo
łali obecną wojnę przez żądzę zaborów! Austrya zmusiła 
nas do walki, chcąc nas. najść z rządami niemieckiemi. 
Ale jesteśmy dalecy od zamiaru sprzeciwiania się sprawie
dliwym waszym życzeniom i dążeniom do samodzielności 
i wolnego narodowego rozwoju.

„Pomni na te wszystkie, dla was prawie niepodobne 
do ponoszenia ofiary, które na was rząd cesarski na tera
źniejszą wojnę już wymógł, nie myślimy nakładać na was 
nowych ciężarów i nie żądamy od nikogo, aby działał 
wbrew swemu przekonaniu; mianowicie będziemy szano
wali świętą waszą religią. Nie możemy jednak cierpieć 
otwartego oporu, a zwłaszcza podstępną zdradę surowo 
karać będziemy.

„Jeżeli przyjaznego od was doznamy przyjęcia, po
znacie w nas tylko waszych przyjaciół, a nie wrogów 
waszych.

„Mianowicie byłoby nierozsądkiem, gdybyśeie uciekać 
mieli z waszych mieszkań i podawać je na zniszczenie. 
Lepićj uczynicie, jiźeli spokojnie oczekiwać będziecie 
przybycia żołnierzy i spokojnie z nimi o żywność się uło
życie, która koniecznie jest potrzebną.

„Dowódzcy wojsk nie będą natenczas niczego więcej 
od was żądali, jak tylko tego, co jest koniecznćm, i czuwać 
będą nad waszą własnością, którą przez waszą ucieczkę 
wystawiacie na rabunek.

pierał stalćm zaprzeczeniem. — Traktaty między obu mo
narchami prowadzili ze strony pruskićj jenerał Winterfeld, 
ze strony saskićj hr. Arnim. Ostateczny kraniec konce
sji, na który się August zgadzał, obejmował oddanie 
w ręce pruskie Wittenberga i Torgawy, neutralizacją, 
wreszcie rozpuszczenie armii saskićj na kwatery. Król 
pruski obrażony bierną stałością Augusta w Saksonii, 
sparaliżowany w swćin działaniu przeciw Ausbyi, zanie
pokojony o swe tyły. — żądał kategorycznie wcielenia ar
mii saskićj do armii własnćj, dodając, że „trzeba, ażeby 
mu Sasi złożyli przysięgę na wierność.11 — W obec tak 
wyuzdanego żądania odpowiedział Arnim dumnie: „Sire, 
le camp Saxon ne renferme pas des coquins!11 
Wskutek tego wróciło znów wszystko międ>y obu obozami 
do owego stanu draźniącćj i wyczekującćj spokojnoś/i 
z jednćj strony w pewności prędszego czy późniejszego 
ogłodzenia Sasów, z drugiéj w nadziei obiecywanćj wciąż 
odsieczy przez Maryą Teresę i feldmarszałka Browna. — 
Nadto przychodziły głuche wiadomości, że i Francya my
śli o wkroczeniu nad Ren i rozprawieniu się z królem pru
skim. — Męczącą tę ciszę przerwał na chwilę przyjazd 
Małachowskiego, w. kanclerza koronnego, do obozu sa
skiego- Autor mówi o tćj wizycie w sposób następujący ; 
,;Dnia 21 września przybył po niejakich trudnościach do 
głównćj kwatery w Struppen, wezvyény poprzednio już do 
Saksonii, w. kanclerz koronny Polski, hr. Małachowski, 
król pruski < hciał zrazu odmówić żądanego paszportu, da
jąc mu do zn zumienia, że może się wprawdzie do obozu 
dostać, ale że potćm nie będzie zeń wypuszczony. Na 
kategoryczne zapytanie Małachowskiego, czy Prusy są 
w wojnie z Rzecząpospolitą Polską, dano jednakże pa
szport pod warunkiem, aby hrabia obrócił drogę na Sed- 
litz (główną kwaterę pruską). — Tum, jak się zdaje, na
stąpiła bezpośrednia próba posłużenia się jego pośredni- 
ctwćm, aby zawiązać znów przerwane od dnia 18 wrze
śnia układy. Małachowski zasłaniał się przecież nie
dostatkiem instrukcji i odmówił wszelkiego mieszania 
się w sprawy niemieckie i saskie, dodając, że przy
był tu tylko, aby się z królem co do spraw pol
skich porozumieć. Małachowski otworzył nadto kró
lowi komunikacją ze światem zewnętrznym, a mianowicie 
przywiózł mu tćż datowany, z dnia 20 Września, bilet po-

„Resztę zostawiamy z zupełną ufnością Panu zasti 
pów! Jeżeli nasza słuszna sprawa zwycięży, wtedy i d 
Czech i Morawii nadejdzie może chwila, w którćj narodov 
życzenia swoje porówno z Węgrami urzeczywistnić bęc 
mogły.

„Niechże wówczas szczęśliwa gwiazda ich szczęśc 
na zawsze ustali.11

do

Eisenach, 2 lipca. O zwycięstwie Hanowerczykó' 
pod Langensalza podaje Koeln. Z tg następujące szcz 
góły dla uzupełnienia dawniejszych opisów:

„Prócz wojsk koburgskich wałczyły w potyczce po 
Merxleben czyli Langensalza głównie 11 i 25 pułk pi< nie 
choty. Mimo olbrzymićj przewyżki 20,000 Hanowerczj duć,
ków nad 6000 (?) Prusakami a mianowicie mimo ogromnipr 
przewagi artyleryi i jazdy hanowerskiej nad kilku bata 
ryami i szwadronami wojsk pruskich, są straty Hanowei 
czyków przynajmnićj cztery razj' większe od strat pru 
skich. I tak wojska hanowerskie straciły wielu oficerów 
bo 24 zabitych i 47 rannych, w prostych zaś żołnierza« 
około 900 poległych i rannych, podczas gdy Prusacy tylk 
4 zabitych oficerów i około 400 poległych i rannych utrą 
ciii. Z rannych, przyjąć można, że jedna trzecia umarli 
Bez broni iglicowój dalekoby gorzćj poszło wojskom pm»a 
skim; lecz i wyborowa hanowerska jazda nie mogła mim 
największych wysileń rozbić stósunkowo słabych czwóra 
boków. Przewaga jazdy hanowerskićj była tak wielki 
że kapitana z 11 pułku “rotmistrz hanowerski od razu 
poddania się zawezwał. Odrzucił tdnże jednak propozj 
cyą i tak świetnie odparł ponawiane kilkakrotnie ata) 
trzech szwadronów, że Hanowerczycj' nadzwyczajne stral 
ponieśli i zaledwie kilka ich koni rannych bez jeźdźców a 
czworoboku się dostało, jedyna przy wojskach pruskid 
znajdująca się gwintowana (czterofuntowa) baterya bardj 
dobrze się popisała i wystrzelała całą swą amunicyą z wj 
jątkiem czterech naboi. Straty wojsk pruskich, spowom 
wane przez artyleryą hanowerską a mianowicie grane1 p 
jćj, nie byłyby tak wielkie, gdyby nie jeden dawniejszy ż 
nierz hanowerski, którj' z wieży kościelnćj w Langensali 
stanowiska pruskich kolumn ciągle sygnalizował. Szpiej 
owego schwytano i podobno na miejscu rozstrzelano. Pi 
wieczór 27 czerwca zajęły wojska pruskie pod jenerała 
Fliesem na nowo stanowiska swe między Gotha i Langa 
salza, z których rano wyruszyły były; i jeżeli rzeczywiścj 
było zamiarem Hanowerczyków przebić się z Merxlebij 
przez Langensalza, to zamiar ten ich spełzł na niczéi 
W ciągu dnia następnego (28 czerwca) nadciągnęła ¡I 
wszystkich stron taka masa wojska pruskiego (korpi) 
Manteuffla i Goebena), że Hanowerczycy musieli kapituł 
wać. Zresztą powszechnie wątpią, czy wojska hauowej 
skie w istocie więcćj niż jedną potyczkę chciały stocz« 
dla uratowania tak zwanego honoru wojskowego. Bezp 
źyteczna ta rzeź ludzi byłaby ciężkim zarzutem dla nacztl 
nego wodza hanowerskiego; jeżeli się jednakże to i o«j 
w innćm nie okaże świetle, jak obecnie się przedstawia, j 
zarzut ten zawsze na nim ciążyć będzie. Gdyby rzecz 
wiście mocnym było jego zamiarem przebić się i połącz 
z wojskami bawarskieini, nie byłoby potrzeba owych 
cznych marszów tam i napowrót; do tego była najlepsi 
sposobność na samym początka pod Kassel czyli Witza 
hausen, a mianowicie później 21, 22 i 23 czerwca pod ] 
seriach. Jeżeli nie przyjmiemy, że Hanowerczycy barć 
źle byli poinformowani, (czemu trudno wierzyć, poniev 
wielu oficerów hanowerskich w Eisenach swe studya leś 
cze odbywało, a zatćm całą okolicę wybornie znało i zi 
sztą ponieważ ustawieżnie odbierali wiadomości od s 
dont¿-rr hauvTrciokiuh, ubecnie kształcących się w Eisenai 
możemy sobie tylko brakiem dobrej woli fakt ten wyt 
maczyć, że oni nie korzystali ze sposobności przebicia i p 
łączenia się forsownym, zaledwie 12godzinnym marszj1 
z Bawarami w tym czasie, gdy w Eisenach nie było we 
a późnićj tylko 2000 Prusaków stało. Pod tym względi 
jako tćż w ogóle pod względem całćj wyprawy banowi 
skićj, i mniemanćj przewłoki uruchomienia armii pn 
jenerała Tscbirnitza i t. d. nie jedno należy jeszi 
wyjaśnić. W każdym razie sobota, 23 czerwca, b 
strasznym dniem dla mieszkańców Eisenach. Niebezpi 
czeństwo ostrzeliwania miasta i rozpaczliwćj walki uliczi 
2000 żołnierzy pruskich przeciw 10,000 Hanowerczyk 
(tyle ich z pewnością stało w pobliżu miasta) było 
blizkie, że rozpacz ogarnęła wszystkich obywateli; wsi 
stkie kosztowne rzeczy pakowano i uwożono, naczyl 
z wodą niesiono na rozkaz zwierzchności na śpichie 
by gasić ogień, jeżeli wybuchnie itd. Dziwnym spesob 
napad nie przyszedł do skutku, a mieszkańcy Eisenąr^ 
uszli tylko ze strachem, gdyż w nocy ze soboty na n|f v 
dzielę zaczęły przybywać pruskie pociągi wojskowe, jei 
po drugim, podczas gdy zarazem z Gotha nowe przyi 
wojska. O postępowaniu wojska hanowerskiego jak 
sprzeczniejsze obiegają wieści; jedni zarzucają im 
talstwo, niepotrzebne niszczenie drzew przy żwirówki 
zboża w polu, spalenie trzech domów pod Langens; 
z tego powodu, że rekwizycyi ich natychmiast dobrow
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sła francuskiego w Dreźnie pocieszaja^ćj treści. 0 
pierwszy ślad działania polskich urzędników koronuj 
w czasie tych tragicznych wypadków. W krótce pot 
znajdujemy jeszcze następny ślad ich działalności. 
Ówczesny kasztelan krakowski Stanisław Poniatows 
ojciec króla Stanisława, napisał pod dniem 5 wrzes 
z Warszawy następny list do Briihla, którego przecież ( 
szedł dopiero pod dniem 23 września. List ten brzm 
następnie:

„Rada, którćj jego królewska Mość w piśmie sw> 
odemnie zasięgnąć raczyła, potrzebowałaby długiego i (1 
rzałego namysłu, trzeba też co do tego wysłuchać zda 
innych. Znajduję się tutaj sam. Ponieważ jednał 
przypadek jest równie nieprzyjemnym jak trudnym a v 
magitjącym pospiechu, wysełam sztafetę. Gorliwość m 
nie pozwala żadnćj zwłoki, skoro chodzi o cześć i bezp 
czeństwo naszego najłaskawszego pana. Sądzę tedy, j 
pierwsze co czynić należy jest nic innego jak tylko wpi
wić osobę Jego Królewskićj Mości w położenie, wkeli 
remby na przykrości i obelgi wystawioną nie była. J „i 
więcćj aniżeli tylko przyzwoitym pozorem, jest faktem, tu 
obecność Jej Królewskićj Mości w Królestwie Polskim ji )v 
koniecznie potrzebną. Droga przez Kraków pozostHec 
otwartą. Jeźliby ekwipaże były już miały powiPrz 
cić, nie byłoby to żadną przeszkodą. Wiesz pan le(®b 
odemnie, że król nieboszczyk zwykł się był udawać l 'stl 
do Polski bez świty. Gdyby rzeczywiście nastąpić miał »ni 
co tutaj powiadają, że król pruski żąda zupełnego rozbi np 
jenia Saksonii, byłoby mojćm zdaniem dać wojsku rozKfS, 
bronienia się aż do upadłego. Wątpię aby przystąpili! ńe 
do otwartego napadu; w każdym razie miałabj' natenci nie 
Jego Królewska Mość najsłuszniejsze prawo powoływaj Poi 
się na pomoc swych sprzymierzeńców, a nadto swobodni 
sze tutaj do tego pole. Co się tyczy okólników mając] 
narodowi oznajmić odroczenie sejmu, jest zupełnćm r; 
podobieństwem aby zawczasu nastąpić mogły. Roz^jn:- 
pan, jakieby następstwo przy obecnem usposobieniu un|v)'r 
słów miało, gdyby się nieobecność króla przędli 
żyła.“ ‘ |Ple

iwi(Ciąg dalszy nastąpi.)
i 0



nie nie ,ełniono; z drugiej strony chwalą jeńcy pruscy 
i ranni jpczołowitość, okazywaną im przez Hanowerczy-
»r'V ośc ele w Langensalza. gdzie ich umieszczono. 

e( Może i tu owo jest prawda, gdyż dzikie natury znajdują 
się w każeni wojsku; według okoliczności zaś v >7 nnn

ÍÓ’

- , , - --------- —* raz one,
ści raz oooreżywioły biorą gorg. Ze zdobytych hanower

skich przeorów wojennych użyto dobrych koni natych
miast doizupełnienia i zastąpienia niezdatnych do służby 
i muićj aatnych koni w wojsku pruskićm; z dział użyto 

3z^ główniegwintowanych armat z lanćj stali, które Prusacy 
dawniej Hanowerczykom za nie dostawili, niezwłocznie 
do tworzenia nowych bateryi. W każdym razie Hanower 

k __ nie będzie mógł wbrew woli Prus w pierwszych latach ża- 
czj dnćj armii wystawić, ponieważ mu bgdzie brakło broni 
nn fprzyborów; toż samo i Hesya elektoralna.“
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Z Wiesbadens piszą doKoelnische Ztg dnia 8 
nru ’Pca: Przebie§łszy i przejechawszy wezoraj -od Rüdes- 
ró, ieim począwszy całą Ryngowią (Rheingau), znalazłem ten 

lajbardziéj zachwalany kawałek ziemi niemieckićj w ca- 
r“ rozciągłości od Riidesheimu aż do Śchierstei- 

wolnym od wszelkich niebezpieczeństw' wojny, 
pddziały wojska nasawskiego i heskiego, obliczone 
j 6000 żołnierzy które rozłożone były od B.berich 
Wiesbadenu aż do Eltville i miały zasłaniać Wiesbaden, 

ciągnięto już przed kilku dniami oprócz oddziału Leskich 
trzelców, których wczoraj jeszcze widziałem w Mosbach, 
dotychczasowych załóg i posłano podobno do Wetterau, 

by sig złączyć z VIII korpusem i razem z tymże stawić 
zoło Prusakom. Wszystkie zresztą wiadomości o VIII 
orpusie związkowym są tak niedokładne i tak niepewne, 

, ; prawieby wierzyć można, że wcale nie istnieje. Pomi- 
ąwszy znaną wycieczkg pruskićj landwery do Rüdesheim 
fałszywy alarm wczorajszy, widziała Ryngowią niższa 
wojskowych wypadków' tylko rekonesans, który około 
50 żołnierzy związkowych przedsigwziło aż do Geisen- 
,im. W odwrocie największa część żołnierzy tych tak 

za P°ni§czona’iż w Winkel musiano zarekwirować 14 
J ozów, aby ich zawieść do kwater. Tu w Wiesbadenie
' a! obecnie tylko jeden nasawski batalion kompletowy.

,0CK

spomniany codopiero alarm fałszywy wywołał w Vvies- 
denie wczoraj po południu niejakie wzburzenie. Z oko- 
y bowiem jakiejś gór Taunus telegrafowano tu, że 10 — 
,000 Prusaków jest w pochodzie ku nasawskićj stolicy 
ezydencyi. O kierunku zkądby nadchodzili, panowała 
iwnym sposobem wątpliwość. Zrazu przypuszczano, że 
¡przyjaciel idzie z Rudesheim. Ponieważ tymczasem 
rza popsuła była przypadkiem telegraf z tamtąd tu do- 
i wiodący, przeto były władze w niepewności, skutkiem 
órćj wstrzymano wysłanie zwykłych dwóch pociągów 
lei żelazućj do Rudesheim, nie muićj poczty. Nadto
dowano czém prgdzéj barykady pod Schierstein, a wigc
rost tak nazwanego Bismarcks-Aue (miejsce to tak sig 
¡czywiście nazywa, o czćm przekonać sig można z do- 
y mapy okolic Wiesbadenu). Dopiero kiedy wysłana 
kolei reńskićj do Rudensheim machina wróciła, nie 
tkawszy Prusaków, bez obawy ztamtąd niebezpieczeń- 
a, wysłano znów pociąg. Teraz pozostało tylko przy
puszczenie, iż nieprzyjaciel przybędzie naSchwalbacb, 
iszczając się z wgórz Taunusu. Około godziny 5 za- 
biorio na alarm, a przed tutejszemi koszarami zebrały 
gęste zgraje ciekawych. Bramę kratową podwórza 

szarowego zamknięto. Na podwórzu spostrzeżono żoł- 
jeg ¡rzy ubranych do pochodu. Wypróżniano składy mun- 

Vów i spakowywauo na węzy.
Na zapytanie moje człowiek jakiś z tłumu odpowie- 

ał mi najspokojniej: „Prusacy nadchodzą z Riides- 
m.“ Na dalsze pytanie, czyby przygotowani do wymar- 
Nasawczycy chcieli iść im naprzeciw, odpowiedziano 
„nie, ci chcą dać drapaka.“ Owo, „dać drapaka“ nie 

żna było wziąść za złe tym ludziom; nieliczny oddział 
lawski ledwo byłby zdolny dać odpór pruskiej kompanii, 
ego tćż powodu uważają barykadę pod Schierstein za 
ieszną bardzo. Nie długo po tćm znikły obawy a bata- 

;esZ41 kompletowy pozostał tutaj. Na jak’długo, trudno 
L ć fiedzieć, gdyż na dzisiaj wieczorem znowu zapowie- 
■’ ■! ino Prusaków.

Obwieszczenie księcia, mocą którego z zastrzeżeniem
Sonćj mu przysięgi wierności upoważnia urzędników 
azie okupacyi do poddania się nieprzyjacielskim wla
ni i pełnienia dalszego, jeżeli można, swych czynności, 
ii wrażenie rezygnacyi. — O ile sięgają moje spostrze- 
ia, panuje tu usposobienie spokojne, a opozytya opinii 
licznćj przeciw zachowaniu się rządu nasawskiego jest 
wie ogólna.
Wszystkie z Frankfurtu nadchodzące wiadomości 

idzaja się w tern, iż wzburzenie umysłów jest tamże 
'dzo wielkie, a rozjątrzenie przeciw Prusakom objawia 
w słowach najostrzejszych. Przyczyną tego jednakże 
mają być polityczne opinie i przekonania, lecz raczćj 

diczność, iż mieszkańcy wolnego miasta posiadają dużo 
tryackich papierów. Nietylko przecież rozjątrzenie, ale 
jaźń panować mi si wielka, bo zaręczają mi w sposób 
rogodny, iż w dniach ostatnich około 1000 rodzin 
nkfurt opuścił. Krajowi na południe od rzeki Lahn 
lżonemu, a mianowicie linii Menu, grozi wprawdzie 
’ótce nieprzyjacielski napad z północy — po raz pierw- 
na wielką skalę od Lt około 70, gdzie w ówczesnych 
tach między Francuzami a cesarskimi wojna toczyła 
w szerz i wdłuż gór Westerwald, Taunus i Wetterau, 
»tyczki pod Altenkirchen, Limburgiem i nad Niddą ną- 
ly do ważniejszych w owych niespokojnych czasach,

id murami Frankfurtu działa grzmiały.
Liczba gości kąpielnych w Wiesbadenie zmniejszył 

I niepospolicie. W Kursalu znalazłem wczoraj publi
)ść bardzo różnorodną. Orający oblegaliz stoły gry 
wało się, jak gdy by przed nadejściem Prusaków chcian 
cze poraź ostatni popróbować szczęścia.
Różnie wielkim jak do gry był natłok do czytelń 

' wielu zapewne lat nie czytańo z tiiką niecierpliwości 
»1, jak teraz właśnie.“

- Z Frankfurtu n. 19. piszą pod dniem 7 lipca d

a. I „Miasto nasze zupełnie głowę straciło; Prusacy, ni 
tena,l tu sobie, mogą nadejść każdćj chwili. To mają ji 
kim jf y Niederwollstadt (na drodze między Frankfurtc 
ozostl'iedbergiem), to znowu tuż pod miastem Hanau. ! 

powi Przyjdą z pewnością, o tćm każdy aż nadto przekonał
,n lep niemym podszczuwaniom pism tutejszych, przed 
iwać J'stkiém najnikczemniejszemu pismu niemieckiem 
ć miał mikowi Volksfreund i lekkomyślnćj Nei 
rozbl nkf. Ztg udało się wywołać tu ogromną Prusakt 

a rozlr8, równającą się waryacyi. Kto tylko mógł, ujecha 
stąpio! be trzecia część mieszkańców opuściła miasto. Po 
atena&ie ma dość rąk na zawołanie do wygotowywać 
iływaj Portów. Posłowie zagraniczni podobno także j 
ibodni1 Wali swe rzeczy; żony ich po większćj części już o 
nającf ab’- Zgromadzenie zwiąskowe ma udać się do Raty 
ćn/iff Przy tćm wszystkićm krążą po mieście najdziw 
Roz!cjsze pogłoski. Raz mówią, że państwa średnie ch 

iu ui f)Tzcc Austryi, którą wprawiły w nieszczęście i op 
przed to znowu, iż VIII korpus armii zwiąskowćj w na

Pletniejszém jest rozprzężeniu; że Badeńczycy są j 
Zwrocie, (oddział ich przechodził tu wczoraj rzeczy« 

odbywszy przed trzema dniami przechadzkę <

I Giessen), że Rotszyld na domu swoim wywiesi banderę ro- 
| syjską, (posiada on, jak wiadomo, majątek zwiąskowy) 

bana angielską i t. d. Bawarczycy mieli wczoraj na czas 
niejaki opuścić obsadzony urząd telegraficzny. Na szczę
ście porzucono znów bezmyślny plan oszańcowania miasta, 
zaczém mianowicie Volksfreund się oświadczał, który 
zen zrobić cnciał„drugą Moskwę;“ komisya pięćdziesięciu 
odmówiła podobno swego przyzwolenia. Porzucono także 
pian wzniesienia okopów lub oszańcowanego obozu na za
chodniej lub północno-zachodnićj stronie miasta. Spo
dziewamy. się, że, jeżeli Prusacy rzeczywiście tu przyjdą, 
posażą mieszczanom, czém jest karne wojsko. Wywoła
łoby to więcćj, niż wszystko inne, ugruntowaną zmianę 
w usposobieniuku wojsku pruskiemu.“ Redakcya K ö 1 n. 
Ztg dodaje do powyższego listu ze swej strony, że udzie
lony jćj list prywatny z tego samego dnia twierdzi, iż 
zmiana już się rozpoczęła i że nie mała C'ęść mieszczan 
zyczy już Prusom dokończenia ich zwycięstw, ponte- 
waż w tćm upatrują najlepszą rękojmią zaszczytnego 
i trwałego pokoju i zapewnioną jedność Celną w całych
Niemczech.

Twierdza zwiąskowa Moguncja, do którćj wchodzą 
i wychodzą wojska najrozmaitszych kontyngensów, przed
stawia obraz ulu. W ostatnich czasach przeniesiono po
słane tam w skutek uchwały zwiąskowćj kontyngensa 
księstw Lippe (pół batalionu, 250 żołnierzy; druga po
łowa nie była jeszcze przybyła) oraz wajmarskiego do 
twierdzy Ulm w tym widocznym zamiarze, aby je tam sku
tecznie okrążyć, gdyż im nie ufają, a neutralna Moguncya 
wciągnięta została w operacje VIII korpusu. Książęta 
ci będą zapewne przeciw temu rozporządzeniu protesto
wali, ponieważ obadwaj wystąpili ze starego zwiąsku 
i czasu swego zgodzili się tylko na umieszczenie wojsk 
swych w neutralnćj Moguncyi, lecz nie na dowolne roz
porządzenie niemi. Chaos zwiąskowy staje się coraz 
większym.

Peszt, 3 lipca. Tutejszy Lloyd donosi, że dziś wie
czorem.przy wiozą tu parostatkiem 2500 jeńców pruskich, 
którzy odstawieni zostaną do Peterwardeinu.

Bester Lloyd donosi z Wiednia pod dniem 
6. b. m.: „Komunikacya z północą jest już przerwaną. 
Poczta z Pragi wczoraj wcale do Wiednia nie przyszła 
i obawiano się, że nieprzyjac el zapewne zajął kolćj aż do 
i ardubic. W Bernie, dokąd rozproszeni Sasi przybyli 
i zajęli główny odwach, z trwogą wyglądano wczoraj przed 
południem ewentualnego wkroczenia I rnsaków. Bur
mistrz Dr. Giskra spiesznie wyjechał do Wiednia. Z tego 
wszystkiego można pojąć, że w b iedniu z największą nie
cierpliwością oczekują wypadku podróży lir. Mensdorffa, 
któremu, jak słyszymy, br. Degenfeld towarzyszy. Nie
cierpliwość musi- być tćm większą że pogłoski docho
dzące nas ztamtąd, oceniają stratę armii pcłnocnćj w po
ległych, rannych, zabranj ch do niewoli i w odwrocie 3 
b. m. utopionych w Elbie, na 80 do 100 tysięcy; wszy
stkie siły armii wynosiły podobno 280,000 żołnierza. 
W jakim stanie te szczątki obecnie się znajdują: toina 
zbadać hr. Mensdorff. Przybył on dnia 4 b. m. do Berna 
i pojechał niezwłocznie dalćj do Czeskićj Trzebawy, aby 
się wywiedzieć, gdzie się obecnie główna kwatera znaj
duje. Dziennik „Vaterland“ utrzymuje, że armia w Cze
chach utrzymać się nie może i że ją do Ołomuńca 
ściągają.“

Austryacka Ostd. Post tak mówi o widokach za
wieszenia broni: „Austrya uległa Prusom — ale nie uległa 
żołuierskićj ich dzielności, lecz tajemniczemu wynalazcy 
nowego gatunku piekielnćj machiny (broni iglicowćj), któ
remu i najsławniejsi bohaterowie naszych czasów oprzećby 
się nie zdołali... Zawieszenie broni byłoby nam dogodne; 
ale właśnie dla tego wątpimy, aby ! rusy tak łatwo do 
niego nakłonić się dały, jak sobie roją przesadzone na
dzieje nasze. Trzeba sobie wyobrazić, że duma Prus jesz
cze się wyżćj podniesie przez obecne powodzenia, i że nie 
odrzuca ąc wyraźnie propozycyi zawieszenia broni, będą 
chciały je przewlec, aż pod Wiedniem staną. Właśnie 
dla tego, że Prusy wiedzą, jaką wartość pokładamy w zy
skaniu na czasie, lękamy się, że nam go zyskać nie da
dzą, aż naszą cofającą się armią coraz bardzićj nacisną, 
aż w dziejach swoich zapiszą niesłychany wypadek: że 
pruscy żołnierze zajęli dawną stolicę cesarzów.“

II Wojna włoska.
Brescia, 5 lipca. O potyczce pod Monte Suella 

piszą stąd do Köln Ztg:
„Walka 3 lipca, w którćj Garibaldczycy pierwszy raz 

na większą skalę starli się orężnie z Austryakanii, zdaje 
się mieć, według tego wszystkiego, co tu słyszę, swe ory
ginalne dzieje. Można teraz jako rzecz pewną uważać, że 
Garibaldi bardzo tylko niechętnie przystał na plan wo
jenny Laniarmory i zrzekł się swego ulubionego projektu, 
wylądowania na wybrzeżu dalmackićm. Wynurzył on to 
sam swym zaufanym przyjaciołom, że Tyrol dla armii 
ochotników, która jest prawie zupełnie pozbawiona arty- 
leryi, bynajmnićj nie przedstawia stosownego pola do dzia
łania. Wejście w bezpośrednią sytszność z Węgrami 
przez Dalmacyą, było i jest planem, do którego Garibaldi 
zawsze z szczególniejszym wraca upodobaniem. W ogóle 
nie bardzo czuł się on swoim w stanowisku „jenerała ar
mii,“ którego buletyny itd. także tylko przez powszechną 
główną kwaterę do publicznćj mogą dochodzić wiadomo
ści. Jednćm słowćm Garibaldi czuł się żenowanym, lecz 
był dość szlachetnie myślącym, by się na to nie uskarżać. 
Tymczasem przybył baron Ricasoli z głównej kwatery do 
jenerała, któremu przywiózł wiadomość o mających nie
bawem nastąpić zmianach w pierwotnym planie wojennym. 
Równocześnie zićhęcił go prezes ministerstwa do podnie
sienia jakim mniejszym czynem wojennym narodowego po
czucia Włochów, które w skutek moralnćj przewagi usta
wicznych zwycięstw pruskich zdawało się być nieco upo- 
korzonćm. Postanowił przeto Garibaldi, uderzyć 3 lipca 
na nieprzyjaciela, gdziekolwiekby go spotkał, dobrze wie
dząc o tćm, że stoczenie walnćj bitwy, ani nie jest w jego 
siłach, ani tćż nie jest odpowiednie jego skromnemu stano
wisku, jakie mu w tym górzystym zakątku ziemi przezna
czono. Jut rychło rano wyruszyły bataliony, zał gujące 
w Salo, Degagna, f rezegiie i Vestone, w ogóle około 2(J00 
żołnierza, z jednćj strony ku Rocca d’Anfo, z drugićj zaś 
strony ku Bagoliuo, w pobliżu ktirego zatrzymały się 
w krótce na Monte Suello. Naprzeciw nim obsadzili Au- 
stryacy bardzo korzystnie położone pasma wzgórz z któ
rych pomocą skutecznie prawie za każdą rażą odpierali 
ataki ochotników, kilkakrotnie z prawdziwą wściekłością 
ponawiane; Walka zaczęła się po południu o 1 '/2 godzi
nie i ustała wieczorem około 6 godziny z obu stron zanim 
stanowczy .cios cesarskim lub Garibaldczykom zapewnił 
zwycięstwo. Bersaglierowie ochotników wdrapywali się 
jak koty pod górę, lecz celny j dobrze utrzymywany ogień 
karabinowy spędzał ich za każdą rażą. Ńa nieszczęście 
zepsuł ulewny deszcz wielką część włoskiej amunicyi, tak 
że przez pewien czas dosłownie żołnierz przeciw żołnie
rzowi walczył. Wtedy raniono samego Garibaldego, który 
na czele szeregu z wyciągniętą szablą bił się pospołu zin- 
nemi. Nieprzyjacielska, już słaba kula, ugodziła go w udo 
i sprawiła mu kontuzyą wielkości talara, która mu może

przez 10 nie dozwoli wsieść na konia, lecz zresztą nie jest 
niebezpieczną. Z oficerów wielka stósunkowo liczba stała 
się nie zdatną do boją, gdyż 15 z nich padło częścią ran
nych, częścią trupem. Już Włosi zabrali się do odwrotu 
w zupełnym porządku, gdy nagle nadeszła wiadomość, że 
Austryacy nie tylko pole bitwy, lecz nawet sąsiednie Caf- 
faro opuścili. Spiesznie kazał Garibaldi zawrócić i w ten 
sposób otrzymali Włosi pobojowisko. Mimo to czyn ten 
wojenny nie zrobił spodziewanego korzystnego wrażenia. 
Mianowicie bardzo mile wszystkich obeszło, że mąż taki 
jak Garibaldi tyle się na ogień nieprzyjacielski wystawiał, 
każdemu nasuwało się na myśl pytanie, coby się stało 
z ochotnikami, gdyby kula austryacka sprzątła im uko
chanego wodza.“

Kossuth, ogłosił proklamacyą do Węgrów służących 
w austryackich szeregach następnćj treści: „Włochy na
leżą do Włochów, Węgry do Węgrów. Precz z Austry- 
akiem z Włoch, precz i z nim z Węgier Tego wymaga 
prawo natury, tego sprawiedliwość. Żaden obowiązek 
wierności względem Austryi was nie wiąże Ród ten wia
rołomny osobnćm prawem na zawsze odsądził od tronu 
naród węgierski w roku 1818, i ogłosił wtedy takieprawo, 
mocą którego każdy Węgier służący dobrowolnie pod au- 
stryackiemi sztandary, staje się winnym zbrodni zdrady 
kraju. Trawo to i dziś jest prawomocnćm. Kto pozo ; 
staje, pod austryackiemi znaki, jest zbiegiem........ Sztan
dar ojczysty powiewa tutaj was' oczekując. Spiesznie 
więc! Tu dotąd woła was przez moje usta Garibaldi, 
która zbawcze ramię będzie z nami, ażeby nam otworzyć 
przejście do ojczyzny, gdzie cały naród pozostaje i kruszy 
swe pęta.... Powołuję was w imię-Boże i w imię na
rodu. W imieniu ojczyzny nakazuję wam: Spiesz«ie tu
taj, ażebyście wyruszyć mogli w celu wyswobodzenia oj
czystej ziemi. Niech żyje król Włoch — niech żyje wło
sko węgierskie przymierze! Niech żyje ojczyzna!

Z głównćj kwatery króla Włoch 
dnia 24 czerwca roku 1866.

PRUSY.
Berlin, 11 lipca. W nieurzędowćj części Staats- 

anzeiuera czytamy co następuje:
„Dl i wyjaśnienia pojawiających się w dziennikarstwie 

błędów w ocenianiu obecnego politycznego położenia i u- 
sunięcia wyWolanćj przez to-w umysłach niepewności oraz 
trwogi, upoważnieni jesteśmy do następującego oświad
czenia :

„Zobowiązania ugodne, istniejące między Prusami 
a Wiochami, czynią niepodobnćm zwarcie zawiesze
nia broni lub pokoju z Austr ą bez wzajemnego zezwole
nia obu państw. Zobowiązania te nie dozwoliły Włochom 
I rzystać na jednostronnie wyrażone im życzenie pokojowe 
Austryi, ażeby, przyjąwszy Wenecyą w podarunku, prze
stały uczestniczyć we wojnie.

„Europa wie, że nie pozioma żądza zaboru jes-t sprę
żyną. Prus we wielkićj walce, do którćj je AuTrya wraz 
z sprzymierzeńcami swemi zniewoliła. To co i rusy chcą 
zdobyć, służy najwyższym narodowym celom i najszlache
tniejszych skarbów narodowych dotyczy. Żądamy dla sie
bie tylko rękojmi terytpryalnego bezpieczeństwa naszej 
przyszłości ; dla Niemiec zaś stworzenia państwowćj je
dności, przynajmnićj między większą częścią szczepów 
i państw niemieckich, by raz położyć koniec niegodnym 
stosunkom w obrębie ich granic, które powagę i potęgę 
narodu tak długo podkopywały i nadwerężały.

„Przy spełnieniu tego narodowego posłannictwa stoi 
większa część patryotycznych książąt niemieckich po stro
nie Prus. Nasz lud zaś poświęca mienie i krew dla tego 
wzniosłego zadania, a synowie nasi w armii, pod wodzą 
królewskiego swego wodza, przejęci są świętością wiel
kiego boju, j ik ojcowie nasi r. 1813.

„Wszędzie, gdzie występują na ziemi nieprzyjaciel
skiej, świetne dawaią dowody, że jako piastuny oświaty 
europejskićj ożywieni są ideą, iż nie z ludami, lecz z rzą
dami wojują, które daremnie się kusiły ludy te do ślepćj 
nienawiści przeciw Prusom podżegać Wszędzie, gdzie 
chorągwie nasze przez czas pewien powiewały, ustępuje 
nienawiść ta przed szlachetniejszemi uczuciami. Nasze 
zaś armie, poparte sympatyami narodu, ożywione po
czuciem wzniosłego swego zadania, będą umiały zwycię
żyć i umrzeć dla spełnienia tego zadania.“

Z powyższego artykułu urzędowego okazuje się, żę 
Prusy energicznie chcą obstawać przy raz powziętćj idei 
przeprowadzenia jedności Niemiec. Tymczasem zawarcie 
rozejmu a nawet punktów przedugodnych pokojowych ma 
być według B. B- Ztg zupełnie już bliskie.

Wiadomości o zamianowaniu przez Napoleona komi
sarza cywilnego dla Wenecyi, oraz wysłaniu jenerała Fros- 
sarda do głównej kwatery pruskićj, którą wczoraj Wie
ner Ztgjiodała, nie znajdują tu wiele wiarj' mimo urzę
dowego charakteru tegoż d-lennika.

Cholera ciągle się tu sroży, i co gorsza, zaczyna się 
już po całej monarchii pruskićj szerzyć. Ze wszystki.ch 
większych miast, a nawet gdzieniegdzie z miasteczek i wsi 
donoszą o pojawieniu się tćj srogićj plagi, która wraz 
z wojną chce, jak się zdaje. przedziesiątkować ludność pań
stwa pruskiego.

Wczoraj rozeszła się po mieście pogłoska, że słynny 
profesor prawa i mówca sejmowy Gneist nagle na cholerę 
umarł. Tymczasem dziś przynoszą dzienniki pocieszającą 
nowinę, że znakomity ów mąż wprawdzie na cholerę za
chorował, lecz dziś już wyszedł z niebezpieczeństwa.

W Szczecinie zdaje się, że cholera zaczyna - wreszcie 
słabnieć. Od 9 d > 10 lipca zachorowało 84 osób, a 59 
umarło, od 10 zaś di 11 lipca zachorowało 66 osób 
a umarło 41. Elektor heski, który na zamku tamtej
szym jako jeniec stanu siedzi, nie. czuje się jednakże bez- 
piecznyifi w tćm mieście i prosił o przeniesienie go do in
nego miasta. W skutek tego ma być w tych dniach prze
wieziony do Królewca

Nordd. A lig. Ztg pisze pod dniem 11 lipca:
„Szereg ważnych wypadków — wypadków, mających 

ogromną doniosłość na przyszły bieg dziejów, nagro
madził się w krótkićj dobie czasu z wczoraj na dziś.

O pierwszym z nich, o odrzuceniu zawieszenia broni, 
ofiarowanego przez Austryą, donieśliśmy już wczoraj czy
telnikom naszym. Łączą się z tćm w rozwoju logicznym 
dwa inne fakta.

Najpierw manifest austryackiego cesarza, wzywające
go swych poddanych do prowadzenia wojny przeciwko 
1 rusom aż do noża — na śmierć i życie!

„Gardez-Vous!
Ale za tćm „Gardez!11 idzie: „Szach Cesarzowi!“ — 

proklamacya pruskiego komendanta, zapowiadająca Cze
chom i Morawianom po dalszych zwycięstwach Prus bliską 
chwilę, w którćj i te ludy, porówno z Węgrami, będą mo
gły urzeczywistnić naród owe życzenia swoje.

Njgdy. jeszcze w ta4< krótkim przeciągu czasu tak 
ogromne nie skupiły- się dzieje.

Nigdy przyczyny obecnej wojny w olbrzymich rozmia
rach swoich nie uwydatniły się iak jasno.

Nie mamy wprawdzie jeszcze wewnętrznych szcze
gółów.

Pruska urzędowa wiadomość, donosząca o odrzuce-

niu zawieszenia broni, mówi, że ze strony Austryi ofiaro
wano nam kilka strategicznych korzyści, jak zajęcie 
Józefowa i Terezina; ale nie wiemy, jakie były pruskie 
żądania, które Austrya odrzuciła, a gwoli których ce
sarz gotów jest do walki na śmierć i życie!“

Tenże sam dziennik donosi:
„Zwołanie sejmu doznało krótkićj przewłoki z 

powodu najnowszych politycznych wypadków, które wy
magają bytności króla i prezesa ministeryumhrBismarcka 
w kwaterze głównćj. Jest z pewnością życzeniem J. K. 
Mości, wśród obecnych właśnie stosunków, tak dla nas praw
dziwie radosnych, zagaić sejm osobiście. Gdyby mili
tarne lub polityczne względy' stanęłj' temu życzeniu na 
zawadzie, zostałby sejm, jeżeli tylko będzie można, zaga
jonym przez prezesa ministeryum.“

Berlińska Bank- und Handels-Ztg pisze:
„Jeżeli wiadomości o pośrednictwie Francyi, 

które z najświeższych telegramów maxiy, się potwierdzą, 
byłoby' to dowodem, że wojna nowy bierze obrot. Ofiaro
wane Prusom zawieszenie broni nie zostało przy:ęte, a 
Włochy stawiają jako warunek rozpoczęcia układów po
kojowych żądania, na które Francya, jak to przewidzieć 
można, nie przystanie. Możemy więc w najbliższym cza
sie spodziewać się z Czech wiadomości o dalszćm prowa
dzeniu wojny.

„Na wojennym teatrze armii związkowój także 
ważniejsze gotują się wypadki. Różne korpusy pruskie 
pod dowództwem Goebena, Beyera i Manteuffla są połą
czone i w pochodzie ku Menowi już po za Fuldą, a od
działy armii północnej, posunięte w północnym kierunku 
na Wetzlar i Giessen, widocznie w niemałym są niepokoju. 
W Giessen już od kilku dni czuły się niepewnemi i już 
5 lipca opuściły miasto.“

Kuru telegraficzny giełdy berlIAskléj.
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Telegramy.
Eisenach, 10 lipca. Wedle nadeszłych tu doniesień 

posuwają się wojska pruskie z okolic Fuldy ku Frankfur
towi n. M.

Hohtninsath, 11 lipca rano. (Nadesłane kuryerem 
do Horzyc, a ztamtąd telegrafem.) Dotychczas jest komu- 
nikacya bardzo trudną, a wkrótce jeszcze więcćj będzie 
utrudnioną. Dziś przed południem o godzinie 11 prze
niesioną będzie główna kwatera królewska ztąd do Świ- 
tawy (Zwittau), o milę od granicy morawskićj. Zajęcie 
Pragi nastąpi niebawem, jest ono przecież tylko pobocznym 
celem.

Onegdaj wieczorem zaszła szczęśliwa potyczka w po
bliżu ¡świtawy, w którćj odcięto Austryakom wielki trans
port żywności. W czorąj już i dziś znowu przeprowadzają 
tędy znaczną liczbę jeńców.

Wielki książę meklemburgsko-szweryński, zamiano
wany dowódzcą niającegosię formować pod Lipskiem dru
giego korpusu rezerwowego, wyjeżdża ztąd do Lipska. — 
Adjutant przyboczny, p. Schweinitz, udał się z Pardubic 
do Petersburga. Armia posuwa się dalćj w kierunku Berna 
(Brünn). Granica południowa Szląska ogołocona jest 
z wojsk austryackich.

Wiedeń, 11 lipca. W rozstrzygających kołach nie 
zdecydowano się jeszcze dotychczas na uraożebnienie za
wieszenia broni przez podanie przedugodnych warunków 
pokoju. Również nie można spodziewać się przyjścia do 
skutku zawieszenia broni z Włochami bez przedłożenia 
podobnych warunków.

Peszt, 10 lipca. Cesarzowa austryacka przybyła tutaj.
Tulon, 10 lipca Eskadra pancerna powróciła do tu

tejszego portu. Nadszedł rozkaz uzbrojenia jeszcze 
dwóch okrętów wojennych i jednego statku przewozowego.

Florencja, 10 lipca. WTedle doniesień z Brescyi udał 
się dziś baron Ricasoli do Garibaldego. Przekroczenie 
Padu przez Cialdiniego i następne poruszenia jego armii 
spowodowały Austryaków do opuszczenia Rovigo zeszłćj 
nocy. Mosty na Artydze spalone.

Florencys, 10 lipca. Ogłoszono tu urzędownie co na
stępuje: Włosi wyparli dziś rano Austryaków z Montag- 
nana i obsadzili tę miejscowość.

Silny austryacki oddział rekonesansowy mający ze 
sobą artyleryą, który posunął się za Ladrone, odparli 
ochotnicy z bagnetem w ręku aż do Dai$>, które natych
miast zajęli

'• akareszt, 9 lipca. Wysoka Perta oświadczyła po
dobno, że skłonną jest do uznania księcia Karola hospo
darem Rumunii pod następnemi warunkami: Księstwa 
mają płacić W. Porcie 500,000 piastrów roczuego haraczu- 
dzieci księcia Karola wychowywać się będą w religii pra
wosławnej ; książę uda się- osobiście w ciągu bieżącego 
roku do Carogrodu po inwestyturę; nowa ustawa konsty
tucyjna księstw naddunąjskich ma być przedłożoną W 
Porcie do zatwierdzenia. Książę Karol podobno nie bar
dzo nakłania się do przyjęcia podobnych warunków.

łHtcrKOiie rz.j.Sj tlu rozpijania „jborow t| 
pariat^entu niemieckiego na podatawle uat« 
t»y wyhorczćj Kzcszy z roku li,49 i otrzyma! 
ot! większej ezęśri tychże obietnicę niibclimh 
Moneto poczynienia stosownych kroków. 
Wąjnior i Meklemburgia jeszcze nie złożył 
tego przyrzeczenia. W Mttnowerze, Saksou 
i Hessyl elektoralućj robią pruscy komisarz 
cywilni przygotowania do wyborów. Ula nu 
ntsrebii pruskiój minister spraw wewnęłri 
nyeh stosowne sejmowi przedłoży wnioski.

Bernu, ja iipea. JWa wezwanie do prz; 
gotowania wyborów do niemieckiego parła 
»•e>’tu na mocy ustawy wyburzej Rzeszy z roki 
1849 otrzymały Prusy od większej części rza 
dow sprzymierzonych ze sobą przyrzeczeni 
naty eiiminstowych odnośnych rozporządzeń 
oczekują jeszcze odpowiedzi zWajmaru i z Mt 
kleniburgii. W Hanowerze, Saksonii i Hess] 
elektoralnej ezynią przygotowania wyburn 
pruscy komisarze cywilni, w Pruslech min 
ster spraw wewnętrznych; wypracowują taki 
odnośny projekt, mający się przedłożyć sejm« 
wi pruskiemu. “

Ś wi taw a (Kwiltau) 10 lipca. Król przyb] 
tutaj dziś wraz z główną swa kwaterą. Klik 
brygad nustryaekłeii stoi podobno w Ranek« 
ronić (Randscron) ztąd o dwie mile. Wysłań 
p rzec i w nim gwardyc. Oczekują dnia wyp« 
ezynku dla obu armii. Jkadeszłe doniesieni 
każą wnioskować, że austryacka armia pó 
nocna opuści stanowiska na linii pomlędz 
Uiomiiucem i Hernem (Brumi), a pozostawił 
jąe obadwa te punkta własnym środkom okroi 
nym, ztijmie pozycyą nad Uunujem.



. Berlin, 11 llpea. Staatsanselser upo- 
ważnionwiii został do nasiępojącego osnlad« 
«•«»‘■lin: iEohowiazanla prwyniiersa pomiędzy 
•’«•lisami 1 Włochami czynią jednostronne za
wieszenie broni 1 pokój z Austryą niemożli
wym. Powód ten niedozwala Wiochom zgo
dzić się na żyezenia pokojowe Austryi przez 
przyjęcie darowizny Weneeyl i zakończyć woj
nę Jednostronnie. (Powtórzone.)

Prusy dalekie są od żądzy zaborow, pra
gną zdobyć najcenniejsze prawa narodowości, 
żądając dla siebie rękojmi terytoryalncgo za
bezpieczenia na przyszłość, dla Alemiec prze
wrócenia jedności państwowej przynajmniej 
pomiędzy większą częścią państw niemieckich.

Wiadomości miejscowe i potoczne-
Poznań, 12 lipca. We wtorek dnia 10 po południa 

umarł w Gnieźnie przewielebny ks biskup sulracan Anzelm Bro- 
dzlszewskl, prałat proboszcz tamtejszego kościoła, metro; ohtal- 
nego, przeżywszy 80 i kilka lat Nadmieniamy, iż mianowanie 
przyszłego biskupa sufragana gnieźnieńskiego zależy od porozu
mienia się Stolicy Apostolskiej ze stolicą, arcybiskupią, miano
wanie zaś prałata proboszcza także i od naczelnój władzy rzą- 
dowój.

Poznań, 12 lipca. Zapowiedziane wczoraj przedstawie
nie polskie w letnim teatrze nie odbyło się. Jak dowiadujemy 
się z pewnego źródła, zamierza towarzystwo dramatyczne kra
kowskie wkrótce opuścić Poznań i zapewne dwa już tylko da nam 
przedstawiehią. Przy tej sposobności uważamy sobie za obawią- 
zek nadmienić, że w sobotę dnia 14 b. m. odbędzie się przedsta
wienie dramatu Wiktora Hugo Hernani, na dochód pani He
leny Modrzejewskiej, której znakomity talent wśród publi
czności naszej ze wszech miar zasłużone znalazł uznanie; spo
dziewamy się przeto, że przedstawienie to sprowadzi liczniejszych 
cokolwiek niż zazwyczaj widzów, nie tylko z miasta lecz i z bliż
szych od Poznania okolic.

_ W ostatnich dniach powołała odnośna władza wojskowa 
nrzed siebie wszystkich tutejszych pomocników balwierskich 
z których wybrała 116 w niebu od 18-28 lat, i bez względu na 
ułomności małe ciała posłała ich na teatr wojny, dla zatrudnienia
ich w lazaretach. .

— Od dni kilku zakupuje tu znów władza wojskowa ko
nie Dostawanie konie są po większćj części dobre, zaczem 
ptarą za nie od 120-280 tal. Zakupionych ma być podobno 900
8łtUk’ Dowiadujemysię, że władze wojskowe zezwoliły na uży- 
cie Jeńców wojennych anstryaokłoh do robót wiejskich, szcze- 
solnie żniwnych; koszta podróży jeńców podobno ma ponosić 
kasa wojskowa. Wnioski wlaścicie i ziemskich o zakontraktowa
nie jeńców do pracy winny być przesłane za pośrednictwem 
władz cywilnych, a zatem komisarzy okręgowych lub landratow.

_ Pomiędzy lekarzami, którzy pierwsi ofiarowali się bez
płatnie nieść Itmoo lannjm auatryackim i pruskim W mieście 
naszem, wymieniają nam dra Mateckiego i dra Świder- 
skietro. zatrudnionych w szpitalu Sióstr Mb osierdzia.

— Transporta jeńców anstryaokieh nie ustają jeszcze.
W poniedziałek rano o 4 godzinie przybyło pociągiem 
czainym 175 > a we wtorek znowu pociągiem nadzwyczajnym 1SW 
z Waldenburga, których po dwugodzinnym odpoczynku wypra
wiono dalćj w kierunku Krzyża. Prócz tego przybywają pocią
gami zwyczajnemi mniejsze transporta, od 10 do 2 kt07eh od- 
dają tutejszemu zarządowi aż do zebrania się większćj liczby. 
Przy transporcie wtorkowym znajdowało się około 20 chorych, 
których odwieziono do miasta i w tutejszych lazaretach umiesz
czono. Uderzało ii ostatniemu transportowi, w którym i basi 
znajdowali sie, towarzyszyła bardzo silna eskorta wojskowa, skła
dająca się z żołnierzy z 10, 38 i 50 pułku pieszego.

_ Wiadomo pewnie, że niedawno przyprowadzono tu
z Trutnowa (Trautenau) 20 Jeńców cywllnyos, o których mó
wiono, że zapalili lazarety, w których tak pruscy jak austryaccy 
ranni leżeli, i że prócz tego dopuścili się innych
Śledztwo przez audytoryat tutejszy zarządzone wykryło obeeme, iż 
przeciwjednemu tylko z ludzi tych znachodzą się prawdziwe dowody 
podpalenia; jest to szewc, rodem Czech. Gdy I korpus armii wie
czorem dniaJ 28 cofnął się z Trutnowa, pozostali tamże pruscy 
żołnierze ranni, a Czecha owego zastano przytćm, jak chciał za
palić budynek, w którym pruscy i austryaccy ranni leżeli. Gwar- 
dye pruskie wkroczyły, jak wiadomo, Później znowu do Trutnowa 
i uwięziły i ewną liczbę mieszczan, przeciw którym żadne ms. prze
mawiają dowody a rzeczywiści złoczyńcy uszli podobno, jak to 
w podobnych razach często się dzieje. _

1 — Na poniedziałkowych robach sądu przysięgłych dnia
9 m. b. toczyła się jedna tylko sprawa. Drugą sprawę Pr^ciw 
szklarzowi Kaskelowi Fuchą o podwójnekrzywoprzysięztwo ?“X 
czono. Król, prokuratoryą zastępował asesor Bńndel. Na ławie 
o karzonych zasiadł wyrobnik Wawrzyn Sobkowiak ^Sza
motuł, dwa razy już karany, oskarżony znowu o zamiar popeł
nienia ciężkićj kradzieży. Obrońcą jego referendaryusz Knebel. 
Oskarżony przyznał się do winy, przeto skazał go sąd z przyję

ciem okoliczności łagodzącyih bez wspóludznłu Pr^ys’«^ch 
na rok więzienia, utratę praw obywatelskich i oddanie pod do
zór policyi na takiż przeciąg czasu.

Kościan , 6 lipca. Wczoraj oddaliśmy ostatnią przy
sługę mężowi, zasłużonemu w zawodzie i duchownym i obywatel
skim ks? Szymonowi Lewandowskiemu. Po kilkomtesięcznej cho
robie zakończył on pracowity swój i czynny żywot, jakim nie 
lada komu z nas p szczycić się woIdo. Należał on do małej 
liczby światłych a wiekiem starszych duchownych, których śmieić 
jeszcze w j.ełni działalności z pośród nas wywołała. Życie jego 
było nacechowane ciągłą pracą, pełną energii ducha, pracą ró
wnie na polu kościelnćm jak i na polu narodowćm. Nowsze po
kolenie, ufne w silę ducha odpowiednią wiekowi silnemu a węzę-

wandowskiego, z tą jednak różnicą, że czynność ducha do śmierci 
go nie opuściła ani na chwilę. Sądzę, że wolno mi podać rys 
życia krótki zmarłego.

U odził się w Szubinie w W. Ks. Poznańskióm r. 1797. 
Początkowe szkoły odbył w mieście rodzinnćm, a dalsze wy
kształcenie odebrał w szkołach Pakoskicli, słynnych wówczas na 
całą Wielkopolske, zostających pod sterem 00. Reformatów. 
Następnie przeszedł na uniwersytet wrocławski, gdzie po trien
nium złożył egzamin przed kollegium akademickićm za rekto
ratu Raumera, słynnego profesora historyi i autora dzieła o woj
nach krzyżowych. Następnie wyświęcony na kapłana posłany 
został na wikaryat do Zdun, a w 3 lata potśm został probosz
czem w Doruchowie. W połowie r. 1829 polecony szczególnóm 
zaufaniem ks. arcybiskupa Wolickiego, został wezwany przez 
królew=ką rejencyą' ha asesora rejencyjnego dla spraw ducho
wnych i szkolnych. Okoliczności jednak niezależne od niego 
zmusiły go opuścić tyle ważne stanowisko, w skutek czego objął 
probostwo w Kostrzynie, gdzie w kilka lat, bo w r. 1834 dzie
kanem mianowany został. Równocześnie należąc do najświatlej
szych kapłanów swego czasu został mianowany cenzorem ksiąg 
duchownych. Jako dziekan w owych czasach rozwijał rzadką 
działalność. Zreorganizował 20 przeszło szkół, a 3zkołę swą 
w Kostrzynie w kwitnącym zostawił stanie, z kt rtj też kilku 
kapłanów i nauczycieli wyszło na świat i chlubą są dla społe
czności. Wszystko, co miało zdatność, wypychał w świat i me 
pozwalał, aby zdolności zagrzebywało. Śmiało już wtenczas 
oświadczył się zapytany o to przez śp. ks. arcybiskupa Dunina 
przeciw szkołom simultdnyni, które są tylko gniazdem obojętno
ści pod wszelkim względem, gdzie wszelkie uczucie gorętsze dla 
spraw kościoła i narodu tłumi się i.oziębia. W roku 1848 nale- 
leżał do tych, co byli przeciwni wszelkiemu powstaniu zbroj
nemu, radził, zawsze i wszędzie bez ogródki zdanie swe wypo
wiadając, aby przez pracę, oszczędność, naukę, moralność, -rząd- 
ność Polskę budować. Od początku założenia Towarzy.-twa Na
ukowej Pomocy aż do końca życia czynny w niem brał udział, re
gularnie składkę opłacając, co zdolniejsze umysły z niższych 
warstw na jaw wyprowadzając, a przez 20 lat był czynnym jego 
sekretarzem powiatowym. Równie od samego założenia był cią
głym członkiem Towarzystwa przyjącił nauk poznańskiego. W r. 
1850 przeniósł się na probostwo do Kościana, na którem do 
końca pozostał, względem którego szczególnie we względzie ad
ministracyjnym znaczne położył zasługi Również i kościół ko
ściański za jego staraniem nową posadzkę z flisów otrzymał i od
nowiony został. Miał on ten rzadki dar, że, nie zdradzając cha
rakteru i obowiązków duchownych i narodowych, umiał być 
wszystkiem dla wszystkich. Wszystkie odcienia, wszystkie naro
dowości go lubiły i szanowały jeżeli kogoś nieumyślnie obraził, 
starał się go zaraz przez usłużność i jąć i przeprosić. Ubogich 
wspierał, młodzież szczególniej popierał, aby tylko przysposobić 
narodowi co najwięcej zdatnych pracowników. Dałby Bóg, żeby 
każdy z nas tylu ludzi wykształcił, tylu dopomógł zająć wyższe 
stanowiska w- społeczeństwie, żeby każdy tak sowity procent od
dał ze swych doch. dów kościołowi i narodowi. Sp. ks. Szymon 
Lewandowski nie wiele mówił o swych zasługach, ale przyjaciele 
jego, co znają przebieg jego życia, wiedzą, ile pod względem wy
chowania nowego pokolenia przysłużył się narodowi. Toteż pu
ścizna jego nie wielką się została, ho i wielką być nie mogła, 
a i to trocha, co zostawił, przez, atzył częścią na legaty mszalne, 
częścią na koszta pogrzebu. Całe życie jego było skromne, ale 
też tylko przy skromności mógł tyle dobrego zrobić.

Pogrzeb jego odbył się też stósownie do zasług niebosz
czyka uroczyście. Z Poznania widzieliśmy między kapłanami 
Jks. radzców Koźmiana i Bażyńskiego, a i obywatelstwo miało 
swych przedstawicieli, które oddało ostatnią przysługę temu, 
który położył znaczne zasługi i pod względem obywatelskim. 
Przemówił na eksporcie w wigilią pogrzebu ks. licencyat Ku
bowicz, nauczyciel religii przy szkole realnej w Poznaniu, wy
kazując wymownie zasługi zmarłego na polu szkółnictwa, 
a w dzień pogrzebu ks. Jańczakowski, proboszcz z Wonieścia, 
rozrzewnił wszystkich jędrną swą mową. Do grobu zanieśli go 
kapłani na barkach swoich.

Cześć jego pamięci!

sikawki musiały stanąć na miejscu; ulicę zamknięto 11 furami 
wielkiemi siana; lecz oberamtman nie pozwolił strzelcom rozpo
cząć polowania, Zarekwirowano tedy natychmiast działo sześcio- 
funtowe z Fryburga, które dzisiaj w południe nadeszło, a które 
ustawiono niebawem do strzału. Że wszystkich okien widziano kara
biny. Lecz po pierwszym strzale sześciofuntowego działa zwierz 
upadł. Kula przeszyła mu piersi i zgruchotałajeszoze schody w ho
telu pod Orłem. Mimo to odprowadzono następnie samicę zupełnie 
wolną. Nieżywy słoń był znacznie większym od samicy, daleko 
piękniejszym i miał 3 72 stopy długie kły.

Z dziennika Stettiner Ztg wyjmujemy następujące donie
sienie, które w czasie pojawiającśj się znów cholery zasługuje na 
baczną uwagę publiczności:

„Jaką ma wartość zawsze szybko i skutecznie działający 
środek pożywny a zarazem leczący, jakim jestHoffa piwo zdro
wia z wyskoku słodowego, — w czasie mianowicie, gdzie z boja- 
źliwą troskliwością czuwać należy nad funkeyami trawienia, oka
zuje nastppne pismo do dnstawiacza nadwornego pana Jana Hofla 
w Berlinie (przy Nowćj Wilhelmowskiej ulicy nr. 1), z. Schoenów, 
dnia 26 czerwca 1866. „Niniejszćm proszę WPana usilnie, abyś 
mi zechciał nadesłane butelki, napełnione wyskokiem słodowym, 
przesłać jak najprędzej pociągiem pospiesznym do Casekow. — 
W okolicy tutejszej pojawiła się cholera, a już dawniej używałem 
w wielu przypadkach tej choroby pańskiego wyskoku słodowego 
z bardzo pomyślnym skutkiem.

Kruger, leśniczy rewinay.
Przypominamy, że, gdy we Włoszech cholera srożyła się, 

lekarze bolońscy zażądali znacznych szybko po sobie następują
cych przesyłek dla szpitali i takowe spetrzebowali.

Wszędzie tam, gdzie środka tego nie za późno użyto, sku
tkował dobrze. [3374].

Cjospodarstwo, przesaysS i handel.
— »Jiąfc». Berlin, 11 lipca. Mąka pszenna nr 0 3"/„ 

—4'/,2tal., nr O i 1 3% —3"/„ tal., mąka rżana nr 1 3'/«—3%, 
tal., nr 0 i 1 2%—3%, taL pł. za cent, bez akcyzy.

Poznań, 11 lipca. Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 3 tal. 
20 sgr., rżana nr 0—1 3 tal,— sgr. do 3 tal. 2 sgr. 6 fen. za 
centa, bez akcyzy.

— * Z Litwy. Wilno, 29 czerwca. Towarzystwo banku 
ziemskiego, którego orędownikiem w Petersburgu jest p. Tarasenko-

— * Podatek jednego cent, od każdego pudełka zapałek 
przyniósł rządowi Zjednoczonych Stanów w minionym roku 1,500,000

pł.
zast.

działanie,
starszych, lekkomyślnie sądząc, że, jeżeli starość . 
władnia czynność i ruchliwość, jaką młodsze siły poszczycić się 
mogą, i całe życie równie podobne było starości bezsilnej. 
A przecież często pod słabą powłoką zgrzybiałego starca kryje 
sie duch żwawy, co przy młodzieńczych silach w silnych wy- 
stępował nieraz pojawach, co popęd mocny dawał do czynów 
szlachetnych, co innym był gwiazdą przewodniczącą w żywota 

- ' To samo zastósować można do śp. ks. Szymona Le-pochodzie.

f
Dnia wczorajszego zakończył żywet 

doczesny Jaśnie Wielmożny X. Biskup 
Brodzlszewakl Suffragan Gnieźnieński. 
Exportacya odbędzie się w piątek przed 
wieczorem a następnego dnia złożenie 
zwłok do grobu. [3373]

Gniezno, dnia 11 lipca 1866 r.

Sprzedaż konieczna
Królewski Sąd powiatowy w Śremie. 

[2882] ‘Wydział II.
dnia 24 maja 1866 r. 

Nieruchomość w X ąźu p( d No. 6 i 
Kielczyńsklch holendrach pod No. 12 po-
łeżone, do Romana Kajetana Golisz nale
żąca, piirwsza na 5499 , al 25 sgr., druga 
zaś na 15 »1 tal. 15 sgr. wedle taxy, mogą- 
eój być przejrzanej wraz z wykazem h\po- 
teiznjm i warunkami w Registraturze mają 
być

dcla 19 gru n;a 18£6 przed południem 
o godzinie 11

w miej‘scu zwykłćm posiedzeń sądowych 
sprzedał ą „ . , ,.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującćj się z księgi hypotecznój za 
gpokojenia z ceny kupna poszukują winni 
się z swoją pretensją do sądu zgłosić,

Nieruchomości albo pojedyńczo albo wspól
nie licytowane będą.

dolarów, zaczem 150 milionów pudełek spotrzebowano w ogóle lub 
na jednę głowę (męża, żonę i dziecko) w przecięciu 5 pudelek po 
500 zapałek.

— * Ludność Petersburga wynosi wedle obliczenia z r. 
1864 osób 539,122. Doliczywszy jeszcze te osoby, które poni- 
nięto w pojedyńczych domach, jako i te, które stałego i pewnego 
nie mają mieszkania, liczba których dochodzi w przybliżeniu do 
7000, otrzymamy 546,112 mieszkańców.

— * Dzieło olbrzymie ukończono co dopiero w pierwszśm 
mieście Australii, w Melbourne: w oddaleniu ztąd bowiem dzie
więciu mil wybudowano na końcu głębokiej doliny kolosalną tamę, 
zniszczyć się nie dającą; tam zbierać się ma woda do picia 
i utrzymywaną być prawie 200 metrów po nad poziom wód naj
wyższych. Do rezerw oaru tego sprowadzono rzekę Planty. Ka
nałem podziemnym, ręką ludzką pizez górę wykopanym, wpada 
woda tćj rzeki do tego w tak ogromnych rozmiarach urządzo
nego kunsztownego jeziora w ilości 32 mil metr. kub. Niezmierna 
taniość wody wystarczyłaby dla ludności siedm razy większej 
nad tę, jaką obecnie posiada znakomite już obecnie miasto Mel
bourne i jego przedmieścia; 122 kilometrów rur lanych rozpro
wadza wodę, która sama za pomocą dźwigni dochodzi aż na dach 
najwyżćj położonych domów. Dzieło to, nie mające sobie ró
wnego, wykończono mimo przeszkodę płacy dziennej, wyższćj trzy 
i cztery razy od najwyższćj w Europie, a kolosalne to przedsię
wzięcie, które chyba z wodociągami porównaćby można, jakie ge
niusz Tarkwiniuszów wzniósł w Rzymie, dokonano w 20 lat po 
powstaniu miasta Melbourne.

— * Z Murten donoszą pod dniem 29 czerwca do Berncr 
Intcllbl.: Wczoraj wieczorem dawano przedstawienie w cyrku 
amerykańskim. Posiada on dwa kolosalne słonie, które zupeł
nie wolno chodziły po mieście w towarzystwie jedno swego prze
wodnika, bardzo pięknego człowieka. Dzisiaj rano o 2 godzinie 
miała trupa ta ztąd wyruszyć. Przewodnik obydwóch tych zwie
rząt chciał je na podróż powiązać łańcuchem, gdy nagle uchwycił 
go słoń męzki a rzuciwszy dwa razy w powietrze, depcze nogami 
i w kawałki go szarpie. Zwierz rozdziczony nie dal się już po
hamować; wszystko, co mu było w drodze, wozy itd. wywracał, 
co prawie 2% godziny trwało. Wszyscy celni strzelcy, wojskowi,

Otrieszkow, uzyskało od rządu z twierdzenie zmian w swoich 
statutach w myśl propozycyi kapitalistów zagranicznych. Przed 
kilku dniami gazety petersburgskie przyniosły nam dzisiaj ogło
szenie założycieli banku, zawiadamiające o otwarciu wpisów na 
akcye Towarzystwa. Pierwsza serya mających się wypuścić akcyi 
zakreślona została do 40,000 sztuk, każda po 125 rubli, tak, że 
pierwotny kapitał zakładowy ma tymczasem wynosić 5 milionów 
rubli, licząc na gotówkę brzęczącą. Towarzystwo atoli może roz
począć swe czynności, skoro zbierze 1 milion rubli, a ta suma 
jest mu już zapewnioną przez dom angielski Thompsona i Sp., 
którego firmę znajdujemy w spisie założycieli. Przy zapisy waniu 
się na akcye pabywca wnosi zaraz tylko 6 rubli 25 kop., a po 
zamknięciu wpisów 18 rubli 75 kop. od sztuki, i to stanowić bę
dzie pierwszą ratę. Pozostałe 100 rubli mają być wniesione czte
rema ratami, w przerwach najmniej trzymiesięcznych. Godzi się 
przypuszczać, że zamierzone i przedyskutowane otwarcie filii tego 
Towarzystwa w Wilnie może być bliskićm urzeczywistnienia.

Piękny wzrost obiecujące zasiewy tegoroczne u nas zagro
żone zo-tały nieurodzajem. Od kilku tygodni nie spadła ani kro
pla deszczu; skwar i posucha przedzierają się głęboko w ziemię, 
odejmują korzonkom pokarm i wzrost zupełnie tamują. Zyto 
i pszenica ozima, zwłaszcza po miejscach mniej wyniosłych i na 
grun ie długo zatrzymującym wilgoć, nie tyle na tćm cierpią, bo 
przed nastaniem posuchy zmężniały; zresztą nawet żyto na grun
tach piasczystych wystawia przedwczesnej zgrzybiałości widok 
Ale co najbardziej ucierpiało, to jarzyny i łąki: eż żal patrzeć, 
jak to siedzi skurczone, pożółkłe, obwisłe od skwaru,; który, nie 
dając wilgoci ziemi, resztę jćj wysysa z piórek rośliny. Jeszczeż 
gdyby wypadły zaraz napróżno błagane i modlone deszcze, ja
rzyny mogłyby się poprawić, zwłaszcza późniejszego zbioru; ale 
łąki murożne zginęły z kretesem. Pomimo zjawienia się świeżego 
siana na targu, wysoka cena jego dawniejsza utrzymuje się; 
płacimy po 40 kopijek za pud, a podobno jeszcze drożej płacić 

a przyjdzie.. . .
I Jarmark tegoroczny wileński, który, spóźniwszy się o dni
} ośm, zaczął się był zamiast 5 ledwo 13 maja, zamknął dni swoje 
ś 12 b. m. Nadzieje niejakiego ożywienia się jego pod koniec nie 

sprawdziły się w tym roku. Prócz przyczyn stałych powsze
chnego chylenia się takich zbiegowisk handlowych do upadku, 
prócz karmelkowego charakteru jarmarku wileńskiego, przyło
żyła się jeszcze do zmniejszenia w tym roku jego obrotów nie
pospolita drożyzna towarów. Wprawdzie ta drożyzna by i a ra- 
czćj pozorną niżeli rzeczywistą, płynęła z upadku kursu pienię
żnego; ale dla nabywców prawie na jedno wychodzi, czy takie 
czy owakie przyczyny podnoszą ceny towarów, jeżeli dochody 
w tćjże mierze nie wzrastają. Jarmark tegoroczny ściągnął był 
na plac katedralny: menażeryą, gabinet ąuasi-anatomiczny, sztuki 
łamane, cuda z nauk przyrodzonych, wyslawę włoskićj rzeźby 
wielce pośledniego gatunku. W istocie warto było popatrzeć 
tylko na gabinet megaletoskopów pana Bordatto z Wenecyi. Te 
megaletoskopy (z greckiego: megas wielki i skopeo patrzę) są 
mezaprzeczenie bar bo udoskonalonemi stereoskopan i. Wysta
wiane w nich widoki Wenecyi, Rzymu, tudzież wielu innych 
miast i dzieł sztuki nader pięknie wyglądają.

Podczas jarmarku, jak co rok, mieliśmy w końcu maja 
wyścigi i wystawę koni. Zjazd właścicieli wzorowych stajni był 
niezbyt liczny, ale koni i to pięknych znalazło się dosyć; wido
cznie nadzieja otrzymywania nag ód przyłożyła się do staranniej
szego chowu szlachetnych zwierząt.

Doaiesieaia giełdowe.
Giełdita jiwzssańsJA»,, 12 lipca.

Pozn. nowe listy zastaw. 4% 86 pł. Pozn. listyrent. S5% 
Baukn. polsk. 67% pł. Zachodnio-pruskie 4%aowe listy 
— tal. pł.
Żyto: na lip. i lip.-sierp. 351/, żąd, 35'/, płc,sler.-wrze.

36% pł., wrze.-paź. 37 żąd. i płc.. na jesień 37% 4ą„ 37% P% 
paźd.-list. 37',2 tal. żąd.

Okowita: (z beczką) na lip. 12’/n—% płc., ierp. .12% 
płc. wrzes. 13'/, żąd. i płc., paźd. 13'/,a pic., '•/, żąd., lit. 13 żąd. 
grud. 12% tal. żąd.

— Wiadomo, że dotąd znajdowały się w kursie tylko tala- 
rówki 10 talarówki świeżo urządzonych bas zastawny oh (Dar- 
lelinskassen). Otóż teraz pojawiły się także i 5 talarówki tejże 
kasy, na tle zielonćm __

Glehia berlińska, 11 lipca.
Pod wpływem nadeszłej dzisiejszego rana wiadomości o mo- 

żebnóm powikłaniu z Francją, usposobienie giełdy było słabe, 
a chęć sprzedaży przeważała. Ponieważ jednak obawy znikały 
stopniowo, podwyższyły się znów kursa.

Walory pruskie: Dobrow. poż. państwa (4%%) 62’'»płac. 
Poi. pstwa z r. 1859 (5 %) 98% pł. Obi. pstwa (3%) 80 pł. Poż, 
pstwa prem. z r. 1855 (3%%) j 15 ple.

List, zast.: Zach.-prusk. (3>/,%) 73’/4pł., dto (4%) 813 4 pł,, 
dto i(4'/,) — płc., Pozn. nowe (4°/0) 86’/, płc. Listy rent.: Poz 
(4%) 85% pł. Prusk. (4%)'8G’/, pł.

Walory zagraniczne: Austr.-metal. (5%) 44 płc., Poż, 
nar. (5%) 49s/4 pł., Losy z roku 1854 (4%) 54 żąd, Losy? 
kred, z r. 1853 53 żd., Losy z r. 1860 (5%) 57—58'/, pł., Lośyi 
z roku 1864 (59,0)34 pł., Poż. w sr. z roku 1864 (5%) 54’/, pi< ¡)j 
— Ros. poż. prem. z roku 1864 (5%) 77'., pł., Ros.-polsk. c| , : 
skarb. (4%) 59’/, płac., Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5«
90 płc., dto cząstki po 500 złp. (4%) 84 pł., Polsk. li ’’ 
zast. 3 em. w rs. (4°/0) 56 płac. — Włoska pożyć. (5%) 5i dii 
53’/, pł.— Amer. poż. (3%) 71’/«—’/B pb—Akcye boi. zek: B ne 
mind. 148 płc., Gak-Kar.-Lud. (5%) 69 pł., Austr.-franc. 93 gt£
—94 pł., Warsz.-wied. (5%)------ pł.—Banki itd.: Austr. cred, m. .
(5%) 53—’/, pł., Pozn. prow. (4%) 91 płac., Sziąsk. stów, ba ’ 
(4°0) 108 żąd., — Gertyf. hipot. Hubnera (4’/s%) 98 pl ») 
Hansem. (4'/,00i — płc., Henckel (4'/,%) — płac., Obi. hip. j nie 
stów, bank. (4’/,%) 100'/4 żąd., Meining. (4'/,%) — żąd.

Kurs gotówki i pap. pleń.: Frdr. prus. 113%, żąd.' gje 
110% żą l., suwereny 6. 20% ż., nap. 5. 10% pł., półimj X 
5.14% żąd.. doli. i. 11’/« żąd., Zagr. banka. — płac., Ai, oul 
banknoty 78% płac., Ros. banknoty 68 płac.—Dyskonto 
kowe y.

Ziemiopłody, okowita itd.:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 44—68 tal. płaci ¡¡ty 

2000 funt, na lip. i lip.-sier. 59 tal., wrzes-paźd. 60'/, tal. p f / 
Zyto: 2000 funt, w miejscu 80—Sl funt. 42% tal. pł., ze spich »1L 
z kanału 82—83 fnt. 42% pic., na lip. i lip.-sier. 42—%, siej 
wrzes. 42%—%, wrzes.-paźd. 42%-%, paźd.-list.. 42% 
tal. płac. Jęczmień: w miej-cu 1750 fnt. 31—40 tal. 
Owies: 1200 fnt. w miejscu 24—29'/, tai. płac., na lip.

ttffl,
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sierp. £6'/,, sier.wrzes. 26, wrzes.-paźd. 25%, paźd.-list. 25 
pł. Groch: 2250 funt, do gotowania 54—60 tal,, na pasz i 
—60-tal. plac. Rzepik zimowy: na wrz-paźd. 77 tal. płac, 0 ] 
rzepiowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 13% tal. żąd. na , 
11",,,-12, lip.-sierp. 11%,—"/,„ sier.-wrze, 11%, wrzes- 
11%—'%,, paźd.-list. i list.-grud. 11% tal. płc. Olej lnia - 
100 funt, w miejscu bez beczki 12% tal. gł. Okowi.ta: 800 SKlf 
Trali. w miejscu bez beczki 13’/,,—% tal. pł. z beczką na 
i lip.-sierp. 13'/,, sierjf.-wrzes. T3'.„—%,
—’/s , paźd-list. 13%—tal. pł.

CiieitBa wroelawska, 11 lipca.
Zyto: 2000 funt, ceny stałe, na lip. i lip.-sierp.

tal. płc , sierp.-wrzes. 38 żąd., wrzes.-paźd. 38 pł., pąż.d,' 
38% tal pic. Pszenica: na lip. 53 tal. żąd. Jęczmi|i’ 
na lip. 38% tal. żąd. Owies: na lip. 42'/, tal. żąd. 
rzepiowyi ceny słabsze, w miejscu 12% tal.jżąd. na lin. 
lip.-sier. i sier-wrz. 10% żąd., ¿wrzes.-paźd. 10-/«, paźd. 
loł/,. grud.-stycz; 1867 r. ll tal. plac., Okowita; ceny i 
wyp. 15,000 kw., w miejscu 12% tal. płc., na lip. i lip.-sier. 
pł., sierp.-wrze. 12—%„ żąd. wrzes.-paźd. 13 tal. pł.

szyi
wrześ.-paźd. 13 s[er

łud

Na targu: piękna 
sgr.

69-72 
66-69 
48—49 
43—44 
32-33 
62-65

i-c S°r’ i za funt, brutto, ls6 loz „ )

Frsybylł do Poznania dnia 12 llpoa.
CZARNYM ORŁEM. Seydel z Radaina, Stahr z żonąPOD

z Kiszkowa.
TILSNERA HOTEL GARNI. Schwanke z Trzemeszna, Kaiser 

z Magueburga.

odir 
w r; 
wzg

wojskowości, poszukuje miejsca u polskiego 
dziedzica i może natychmiast obowiązki 
objąć. Offerty pod lit. G. K. poste jest. 
Gniezno. _______  [3-475]

Kowal, który najlepszemi świadectwami 
z wielkich domów polecić się n oże, bezżenny, 
sam do stołu, znający zarówno wszelką ro
botę przy rólniczych i fabrycznych machi
nach, poszukuje natychmiast miejsca. Fan
Bogdańskl, ślusarz w Poznaniu, przy ulicy 
Półwiejskićj No. 7, odpowie na zapytanie 

[3365]
Niżśj podpisana poleca gospodynie z do

bre mi świadectwami [336si]
yilcrliiełłlcz,

Wilii elmowska ul. 17.
Sekretarz zdatny, językiem polskim i nie- 

„ ubeckim władający, który się może okazać 
świadectwami, iż jako taki u rzeczników już 
pracował, znajdzie miejsce natychmiast u 
niżej podpisanego. [3366J

Pcznań, dnia 12 lipca 1866.Trcplin.
Rzecznik i notaryusz.

Dobry ogrodnik, lecz tylko 
czeniu, znajdz e niezwłocznie 
Wiatrowle pod Wągrówcem.

Kulili cl w Poznaniu, przy 
Garbury No 18.

ulicy Wielkie 
[3362]

Dla pokoi, w których leżą chorzy, dla
lazaretów, szpitali Itd. polecam ntwe i 
praktyczne lampy desinfekcyjne, które w spo
sób bardzo uderzający oczyszczają powie
trze. Nie będąc utiążliwemi dla chorego, 
w kilku minutach oczyszczają pokój zupeł-
nie. Niska cena 7'/, sgr. za lampę wystar-
czającą na kilka tycodni ułatwia jój użycie 
w każdym pokpju dla chorych, po lazare
tach itd. (3372]

BI. Elsner, aptekarz.
Księgarnia K. Rejznera poleca:

Ochrona od zarazy.
Wiadomość i wyjaśnienie niektórych liter w 
kształcie krzyża ułożonych, które z uszano
waniem pobożnych zwykły się nosić w cza
sie zarazy. Cena 6 fen. z krzyżem 1 sgr. 
6 fen. [3368]

w tćm zna- 
miejsce we

[3332]

Mierzwa na podwórzu mojém jest 
do wydzierżawienia [3380]

Nartwig Kantorówicz.

Wypożyczmie na dwa miesjące pieca że
laznego do gotowan[a i pieczenia poszukuje 
się przy Berlińskiej ul. Nr. 29 na II piętrz

‘ [3371]__________

Sw. Marcin nr. 
sz kania wraz z 
jęcia. ________

60 są mniejsze pomle- 
wcdeolągami

Obwles«rxenle.
W konkursie kupieckim nad majątkiem 

Wolfa Dlerenann handlarza szkłem tu ztąd 
mianowano Maryana Piotrowskiego kupca tu 
ztąd staiym zarządzcą masy.

1 leszew, 21 czirwca 1866,
Kiólewsk) Std powiatowy.

Wydział 1.
[3370] Komisarz konkursu

Nryrr.

Pokoju meblowanego w cenie 
do 6 tal. micfięcznie poszukuje, 
kto? wsk8że ekspedycja. [3378]

1’rzędnlk wyższy ao^itodarrzy,
w śiednim wieku, obeznany dokładnie z 
wszystkiemi gałęziami rolnictwa, rachunko
wością, aćminist.acyą dóbr znaczniejszych, 
zostający obecnie biz j osady, poleca się w 
azie potrzeby na czasowego administratora

Ol»« icszrzcnic 
tyczące się leteryi- 

Wygrane pierwszój klasy i losy graty- 
sowę do drugiej klasy król, p nskiej lo 
teiyi wydane być tylko mogą za przesianiem 
losów wygrywających, § 5.

Losy do przyszłego ciąpni-nia drugiej 
klasy w dniu 7 sierpnia rozs ła nowo wstę
pującym graczom według zniżonej stojy na 
mocy ’§ 3 za

’/i % % ’/s ’/,« ’/-»i y««
30’ 3 tl 15% 7’/.tl. 4 tal. 2 tal. 1 tal. 15 sg. 
wszystko na drukowanych asygnacyach 
udziałowych za zaliczką pocztową lub prze
sianiem pieniędzy

Kundel itapierów krajowych

/

Inspektor _
ekićj narodowości

M- Meyera,
_____________  jazie poirzery aa vaoounrgu auwi.>n».wi.| ..—

sof Łidaitzy, żc-naty, niemie- lub zarządzcę. Na zapytania udzieli ła-ka- warłjsze:la K 
wości, i9 lat mający, wolny odlwie hliższój wiadomości Pan Ludwiltlw polu po 2 a .

Bieżna także nabyć tamże losów sto 
króla Wilhelna dla armii

[3364J

pośk s 
ódArci

czne
165
165

;ycz
etu

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

Okowita kartoflana: 100 kwart po 80% Trali.,dnen 
tal. pł. ciwn

Giełda szezeciAsBaa, 11 lipca. prus
Pszenica: ceny stalsze, w miejscu 85 funt, żółta onie 

61'/, tal. pł, porosła 40—58 tal., 83—35 funt, żółta na lip.• 
661—% pł., wrzes.-paźd. 66% tal. płac. Żyto: ceny małoi... 
nione, 2000 funt, w miejscu .”»9—42 tal. pł., na lip.-sierp. 
sierp.-wrzes 41—'/,, wrzes-paźd. 42—% tal. płc. J ęczklej, 
w miejscu 70 funt, szląski 40—42, pomorski 37—39 ta g 
Owies w miejscu 50 funt. 26%—^8% tal. pł. Rzepi; ajefl 
mowy: w miejscu 69—73 tal. pł., na lip.-sierp. 73'/, żąd./ 
wrzes.-paźd. 77 tal żąd. 76',', płac. Olej rzepłowy: w '«»a1 
scu.12% tal. żąd. na lip.-sier. 11%, żąd., wrzes.-paźd, 11'iiebę 
żąd. Okowita: ceny mało zmienione, w miejscu bez ł<|o % 
13'/, tal. pł., na lipy lip-sier. 12% pł., sierp.-wrze. 13 tal. ,Yen( 
i żąd., wrzes.-paź. 13%, tal. pł. i żąd. lim«

Na dzisiejszym targu: pszenica 58—68, żyto 40—11 o, 
czmień 35- 40 owies 22—28, groch 48—51 tal. rzepik 6«kieg 
siano 25 sgr. do 1 tul. słoma 15—18 tal. odstą

Giełda warezawsfcM, 9 lipca. dzeni
Listy zastaw. 100 rubl. 84% pł. — Oblig. skarb. (rs.t _ 

83% pł. — Akcye kolei żel. warsz.-wied. 74 płac. — ' »rZYlI 
kolei żel. warsz.-bydg. 61% pl.— Nowa poż. ros. z r. 1864 
(5°y 114 pł. — Listy likw. (4%) 62'/, pł.

Akademik, Polak, pragnie przyjąć w cza-i Nauczycielka, Polka, praktykująca od 
sie trzech miesięcznych wakacyi od 1 p. m. kilku lat w tym zawodzie, posiadająca prócz 
miejsce nauczyciela domowego albo inne języka ojczystego język niemiecki, francuzki 
odpowiednie zajęcie. Breslau poste rest. i muzykę, poszukuje miejsca zaraz. Bliższa 
St K. 133421 wiadom. w Magazynie mód Parni SacwMiin-

sliiej, ul. Wilhelmowska No. 16. [3313]

Licytacja. otworzylem blóroNa dniu 12 bm. _
moje, które się znajduje w_domu r.

Na rozkaz król, sądu powiatowego sprze-Sklego w Rynku jod No 58 na pę z. 
dawać będę publicznie w poniedziałek 16 Poznan, dnia UJipca 8 . 
bm. przed południem od 9 godziny w lokalu
aukcyjnym przy Magazynowej ulicy nr.
1, najwięcej dającemu za natychmiastową 
zapłatę nowe płaszcze, spodnie sukienne, 
jako i inne przedmioty do ubioru 1 ekwl- 
powania się służące.

RycMewski,
[3379] król. kom. aukcyjny.

[3367]
Rzecznik i notaryusz

Treplin.
Cierpiącym na piersi

udziela się franko na frankowane listy bar
dzo naturalny sposób leczenia piersi, bez u- 
żywsnia wewnętrznych lekarstw. Adres: Dr.
H. Rcttmann w Mannheim. [3145]

Ludwika Merzbacha wyszłoNakładem księgarni 
co dopiero:

NÀ WSCHODZIE.
Obrazek współczesny

narysowany z natury 
/¡przez

B. Bolesławitę. |
Cena 1 tal. 10 sgr, . .

W tejże księgarni nabyć można wszystkie inne dzieła tego.autora, mianowicie:
Ilzierię starego miastA
Szpieg ..................
Para ezerwona 2 tomy .
My i Oni....................... ’•
Moskal .................................
Żyd 3 tomy..............................

nadto jako obrazek z tyihże czasów:

tal. 15
15

15
15
15

i Na Pograniczu
przez

Padlinę Wilkońską.
Cena: 1 tal.

Nakładom i cscionkaDU Ludwika Merzbaęha w

v raz

ieut

Dominium Chlapowo pod Środą poi 
je zaraz zdatnego pisarza kawalera, 
powiedź na listy frankowane z dołącz 
w kopii świadectwami.

lie GTyko do soboty d, i4 li
"Cierpiącym na nagniotki, 

ilnięte paznokcie, guzy 
el.iiąee nogi polecam się do o]) 
bez bólu obok natychmiastowej ulgi 
daję także środek przeciw kaleczeu 
przy chodzeniu i na wzmocuienie 
na nogach. Lekarka nóg Feinu

Eliza
[3376] z Berlina,

obecnie w Myliusa hotelu pokój

i trehił

tóre 
jyć p 
óęksj 
Ów Sl 
igz k
raz

prawdziwie rzetelny środek, cełerzić n, 
gnięcia w bardzo krótkim czusie, ifryde;
hlałćj, mlękklćj i ozy stój skóry; ipoprol 

' . ,kimi
Els

Tannina
mvdło balsamiczi for

kawałek za 5 sg

Dom. Chlądowo pod eszczi 
wem ma ISO tłustych ziem' 
slych skopów- na je,() j

Isiiera aptel ¡hoć <j

fey nt;Dom. Uzarzewo pod S % , 
dżem ma na sprzedaż 1' ,
ernyeh skopów, s Fążnie 
do odebrania. [ Ciwie

ledłu
KraJiOitskl Tratr I*<

w Poznanin. ^śnit
~ Fgstei

W sobotę 14 lipca. h-sz ,
W teatrze niiejsklnifct/nnł

Na dochód Heleny Modrzę]ew inu.
/ "»owi 
[’fźedti

Dramat historyczny wierszem w 5 ,reszc 
Wiktora Hugo, w strojach liiszpai Ifzenii 

Przełożony przez igstei
A. Korzeniowskiego.

obrot 
PSchoc
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